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CENY OGŁOSZEK: 
tTzed teJcstem e j . 1-sza s t rona 40 gr. 
sa w . m-m 1 l a m . s t r : S ł a m : w tekście 
40 gr . , nek ro log i 25 gr . . zwycz. 15 gr. 
s t rona 10 łamów, d robne 12 g r : za wy­
raz, d la poszuku jących pracy 10 gr.. 
na jmnie jsze ogłoszenie 1.20 gr . , d la 
bezrobot. 1 i L Ogłoszenia dwuko lo rowe 
o 50 p roc : d roże j , ogłoszenia zagranicz­
ne 1 t r ó j k o l o r o w e o 100 p r o c droże j . 

Ogłoszenia adwoka tów rycza ł tem 25 zł. 

Ceny ogłoszeń n iedz ie lnych a * o 25 proc 
droższo. 

Za ł w. mm. w 1 lamie azer. 70 mm. 
(s t rona B ł amów) , w w y d a n i u p r o w i n ­
c j ona lnym 75 g r . Za t e r m i n d r u k u 

1 treśó ogłoszeń admin is t rac ja 
n ie odpowiada. P. K. O. N r . 68.009. 

AU poniedziałek 8 listopada 1937 r. 

Wojska „rządowe" ustępują. 
Sukcesy powstańców na froncie aragońskim 

M A F L D V T O » « • • _ ! I - 1 N I R O _ MADRYT, 8.11. — Ministerstwo obro 
ny narodowej komunikuje: na froncie śro;i 
kowym na odcLnku Guadalajara wojska 
rządowe zajęły wczoraj wieczorem tor ko 
lejowy w pobliżu Espinoza de Henares. 
Na froncie wschodnim wojska gen. Fran­
co nacierały wczoraj w wyżynie aragoń­
skiej, zajmując wzgórze 972 w pobliżu Mi 

^ f^dor del Abuelo oraz miejscowości Casa 
; ' Batanero i Anatienea, zmuszając wojska 

rządowe do cofnięcia się na pewną odle­
głość. 

DALSZE SUKCESY POWSTAŃCÓW. 
SALAMANKA, 8.11. — Główna kwa­

tera gen. Franco komunikuje, że na fron-
I cie aragońskim wojska narodowe posunęły 
i się naprzód o przeszło kilometr. Szczyt 

958 oraz szereg szczytów w wyżynie ara­
gońskiej zostały zajęte. 

POMYŚLNE ROKOWANIA. 
LONDYN, 8.11. —- Reuter donosi na 

podstawie wiadomości z wrarogodnego 
źródła, iż rokowania w sprawie wymiany 
agentów handlowych pomiędzy Londynem 
a Salamanką rozwijają się pomyślnie. Am­
basador brytyjski w Hendaye otrzymał od 
powiedź z Salamanki w sprawie statku 
„Jean Weems", zatapionego przez samolo­
ty powstańcze. Gen. Franco miał uwzględ 
nić żądania brytyjskie, których szczegóły 
nie są bliżej znane. 5 stanów angielskich, 
zatrzymanych przez władze powstańcze, je 
szcze nie zostało zwolnionych. 

Odznaczona lotniczka. 

S T H A S Z N A K A T A S T R O F A KOLEJOWA. 

Rzut oka na strzaskany pociąg pośpieszny, który uległ katastrofie na szlaku Brukse­
la — Calais. (Na dworcu kolejowym w Fondinettes). 

Komisja sądowo techniczna bada przyczynę 

oberwania sie sufitu w szpitalu 
ŁÓDŹ, 8 listopada. — Wczoraj w no 

cy w szpitalu w Radogoszczu w pawilonie 
głównym budynku 2-piętrowym na parte­
rze w sali oddziału wewnętrznego oberwą 
ła się siatka z tynkiem u sufitu na prze­
strzeni całej sali. 

Z chwilą powstawania trzasku, część 
chorych z ogólnej liczby 27 osób, zdołała 
Xvyjść z zagrożonej sali. Czterech nato­
miast nie mogło uciec. Ledwie lżej chorzy 
1,sunęli się z sali siatka wraz z tynkiem 
sPadła na opuszczone przez chorych łóż-
ka, zasypując czterech ciężej chorych. 

Wezwano Straż Pożarną, która przy­
LEPIŁA do akcji ratowniczójyy^h^ywając 

Dolar 5.26 
tfłurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.26," funty angielskie 26.26, 
' ranki szwajcarskie po 122.— (za 100), 
f ranki francuskie — 17.61, za liry włoskie 
l"acono 21. — 

spod gruzów czterech rannych, którzy od 
nieśli lekkie uszkodzenia ciała. Następnie 
przystąpiono do zabezpieczenia sufitu 
przed ewentualnym dalszym obsuwaniem 
się. 

W dniu dzisiejszym urzędować będzie 
między godz. 11 a 13'komisja sądowo 
techniczna, która ustali przyczyny kata 
strofy. ą> 

Jeszcze wczoraj w nocy na miejsce wy 
padku przybyli przedstawiciele Zarządu 
Miejskiego i władz bezpieczeństwa. 

W związku z mającym nastąpić kup­
nem szpitala przez miasto, zostanie po 
wczorajszym wypadku przeprowadzone po 
nowne szczegółowe badanie komisyjne w 
jakim stanie znajdują się wszystkie budyń 
ki w szpitalu w Radogoszczu. 

Jeśli się okaże, że istnieją możliwości 
obrywania się siatek również i w innych 
salach i budynkach władze bezpieczeń­
stwa zamierzają zarządzić ewakuację, szpi­
tala. 

I SIE 
Krwawe walki uliczne* 

Lotniczka M. Bastie przypina swej kole­
żance Madeleine Charnaux nadany jej 
przez prezydenta Lebruna krzyż Legii Ho­

norowej. 

TOKIO, 8. 11. — Z Pekinu donoszą, że 
wojska japońskie nadal koncentrują się 
pod Tayuanem, nacierając na miasto od za­
chodu, północy i wschodu. .Wojska chiń­
skie przy poparciu karabinów maszyno­
wych i artylerii walczą jeszcze z oddziała­
mi japońskimi, które wkroczyły w sobotę 
do miasta. Pozostawiając kilku jednostkom 
definitywne zdobycie Tayuanu, Japończy­
cy kontynuują natarcie w kierunku połu­
dniowym, ścigając cofających się Chińczy­
ków, Japońskie władze wojskowe poleciły 
wszystkim cudzoziemcom, przebywającym 
w Tayuanie, by opuścili miasto przez bra­
mę południową. Cudzoziemcy, którzy nie 

zastosują się do tego polecenia, będą uwa­
żani za walczących po stronie chińskiej. 

POWTÓRNE ZAPROSZENIE BEZ 
SZANS. 

TOKIO, 8. 1 1 . - i Przedstawiciel japoń­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych 
oświadczył, że odpowiedź na powtórne za­
proszenie z Brukseli wymaga szczegółowe­
go przestudiowania, lecz nie widzi powo­
dów, dla których rząd japoński miałby 
zmienić stanowisko, przy czym dał do zro­
zumienia, iż obecność Sowietów na konfe­
rencji stanowi przeszkodę dla Japonii. 

Min. Spaak przedłożył Królowi 

listę nowego gabinetu. 
BRUKSELA, 8. 11. — Min. Spaak ma 

przedstawić dziś z rana królowi listę ga­
binetu, zaś po południu ustalić ma z przy­
szłymi ministrami program nowego gabine 
tu. 

Oficjalne ukonstytuowanie nowego: rzą 

Rewia armii przed „czerwonym carem" 
MOSKWA, 8.11. W Sowietach od-1 Stalina, baterie oddały 21 strzałów na 

'były się wczoraj wielkie uroczystości zwiąj/cześć Stalina 
zane w obchodem 20-lecia wybuchu rew 
hicji komunistycznej. 

W Moskwie Stalin w otoczeniu wyso 
kich urzędników partyjnych, członków rzą 
dtj. wysokich wojskowych i wybitnych 
działaczy Komintefau przyjął defiladę 
wojsk, prowadzonych ijrzez marsz.. Woro-
szyłowa.. 

Po dokonaniu przeglądu zgromadzo­
nych wojsk garnizonu moskiewskiego i or-
ganizacyj młodzieżowych przez Stalina 
Woroszyłow wygłosił dłuższe przemówie­
nie, podnosząc wzrost sił militarnych Ro 
sji Sowieckiej oraz wzywając do wytężo­
nej walki przeciwko elementom opozycyj­
nym. 

Następnie odbyła się defilada, którą 
otworzył oddział słuchaczy akademii woj­
skowej w Moskwie. 

Szły szkoły wojskowe, oddziały mary­
narki, oddziały lotnicze, na czele których 
szli piloci sowieccy, dywizje piechoty, od 
działy komsomołu, „Ossoawiachimu", wre 
szcie zmotoryzowana artyleria z najnow­
szymi modelami i oddziały kozackie w ma 
lowniczych strojach z dywizją kozacką 
imienia Stalina na czele. Defiladę zamyka 
ły organizacje robotnicze, sportowe, mło­
dzieżowe, wreszcie oddziały motocykli­
stów, czołgów i samochodów pancernych. 

Na marginesie dzisiejszej uroczysto­
ści zwraca uwagę fakt, że po mowie Woro 
szyłowa, zakończonej okrzykiem na cześć 

du oczekiwane jest dziś wieczorem w na­
stępującym składzie: premier Spaak (so­
cjalista), gospodarka van Isacker (kato­
lik), handel wewnętrzny, de Vleeschouwer 
(katolik), rolnictwo — Pierlet (katolik), 
finanse — Deman (socjalista), sprawy za 
graniczne — Hymans (liberał), zdrowie 
— i Wauters '(socjalista), praca — Delat-
tre (socjalista), roboty publiczne — Bou-
chery (socjalista), poczty — Heyman (ka 
tolik), sprawy wewnętrzne — Merlot (so 
cjalista), oświata — Jorris (liberał), ko­
munikacja — Jenissa (liberał), obrona — 
gen. Denis i sprawiedliwość de Warnaffe 
Akatolik). 

PIPNJ.IT [fiat M 

Przedstawiciele Polaków w Niemczech u kanclerza Hitlera 

Delegacja polskiej mniejszości w Niemczech, która została przyjęta przez kanclerza 
Hitlera w związku z deklaracją rządów polskiego i niemieckiego. Drugi od lewe! stro­
ny: dr Brunon Openkowski, przewodniczący Związku Polaków w Niemczech trzeci-
dr Jan Kaczmarek, sekretarz Związku i Stefan Szczepaniak, zastępca przewodni-
. • < • • • . 1 : czącego. 

Czy dzisiejsza konferencja 
przyczyni się do likwidacji strajKu jedwabników? 

ŁÓDŹ, 8 listopada. Dziś w Okręgowej 
Inspekcji Pracy odbędzie się konferencja w 
sprawie zlikwidowania długotrwałego straj 
ku w przemyśle jedwabniczym. 

W razie gdyby zainteresowane strony 
nie doszły do porozumienia inspektor Ka-

Gimnazium Polskie w Kwidzyniu 

'-wiązku z uroczystym otwarciem gimnazjum polskiego w Kwidzyniu (Prusy) 
V . -« j—J — - — . — • . . , W . . T r > " i ^ > « . » - 5 " •> - - " v " r e -

(yaukujemy zdjęcia, przedstawiające: widok ogólny gmachu gimnazjum polskiego 
1 1), oraz aulę gimnazjum, w której są widoczne t. zw. Rodła, godło Związku 

Polaków w Niemczech. (Nr V 

kowski zaproponuje rozstrzygnięcie zatar­
gu w drodze arbitrażu. 

FIKCYJNA SPÓŁDZIELNIA ROBOTNICZA 
była stworzona dla wyzysku robotników. 

ŁÓDŹ, 8 listpodada. — Referat karny 
Inspekcji Pracy rozpatrywał szereg spraw 
przeciwko pracodawcom o wykroczenia 
przeciwko ustawodawstwu pracy. 

Między innymi ukarani zostali założy­
ciele firmy K. Jeszke i S-ka (Alilinowo 27) 
Arlenberg Gecel i Kamelgarn Moszek po 
1 miesiącu bezwzględnego aresztu, zaś ro­
botnik Karol Jeszke, grzywną 200 zł. Fir­
ma ta była jak gdyby spółdzielnią robotni­
czą, przy czym w toku dochodzenia ustało 
no, że nieprowadzone tam ustawą przewi­
dziane księgi dla kontroli pracy, że robotni 
cy zatrudniani byli po 10 do 15 godzin na 
dobę, że z zarobków robotników potrąca­
no 10 procent na udziały, że nie byli zgło­
szeni do Ubezpieczalni itd. 

Thiele Brono kierownik wykończalni 
w firmie S. Haessler (Siedlecka 1) za nie 
wykonanie zarządzenia Inspekcji Pracy u-
karany został grzywną w wysokości 300 z!. 

Również grzywną w wysokości 210 zł 
ukarany został właściciel trykociarni Diet-
zel Oskar (Sienkiewicza 78) za zatrudnie­
nie robotników więcej aniżeli 8 godzin 
dziennie. 

Ponadto kilku pracodawców ukarano 
grzywnami od 10 do 100 z) 

http://ga.gr
http://PiPNj.it
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J r z ę d n i c y w c i ę ż k i m p r z e m y ś l e w o j . ś l ą s k i e g o 

stadnym. wią strasem maU\ 
KATOWICE, 8.11. — W sali Teatru 

'.iejskiego w Katowicach odbył się w nie 
:ielę kongres urzędników, zatrudnionych 

ciężkim przemyśle woj. śląskiego. Kon-
.es został zwołany przez wszystkie czte-
; organizacje urzędnicze t. j . PZP., Zjed-
uczone Związki Zawodowe, ZZPU I 
;ZP., przy czym w obradach wzięło udział 
koło tysiąca urzędników. 

Kierownicy organizacyj urzędniczy;h 
twierdzili, że urzędnikom wyrządzono w 

' statnich trzech latach wielką krzywdę, 
,dyź w tym czasie obniżono im zarobki 
zterokrotnie. We wszystkich wypadkach 

uacodawcy uzasadniali swoje postępowa-
lie panującym kryzysem. W chwili, gdy w 
Loniunkturze gospodarczej zaznaczyła sie 
znaczna poprawa i pracownicy zażądali 
podwyżki płac pracodawcy odrzucili wszel 
kie żądania, tłumacząc, że przedsiębior­
stwa ich przynoszą wprawdzie zyski, jed^ 
nak dochody zmuszeni są przeznaczać na 
inwestycje. Tłumaczenie pracodawców nie 
wytrzymuje krytyki, gdyż z chwilą popra­

wy sytuacji gospodarczej wielu praco w?* 
nikom podwyższono zarobki. 

Żądanie 20-procentowej podwyżki za­
robków urzędnicy uzasadniają również 
znacznym podrożeniem artykułów pierw­
szej potrzeby, 

Po bardzo burzliwej dyskusji uchwało 
no rezolucję, w której obecni na kongresie 
urzędnicy potępiają postępowanie przemy­
słowców wobec pracowników, domagają j 
się przywrócenia pracowników do właści-j 
wych grup plac. Zebrani urzędnicy pod-' 
trzymują w dalszym ciągu swoje pierwsze 
żądanie t.j. o 2 0 procent. W końcu do­
magano się przekazania sporu zarobkowe­
go nadzwyczajnej Komisji Pojednawczo-
Arbitrażowej. Żądanie to pracownicy uza­
sadniali brakiem zaufania do katowickiej 
Komisji Pojednawczo - Arbitrażowej. 

W rezolucji podkreślono, że w razie 
nieuwzględnienia żądania 20-proccntowcj 
podwyżki plac, urzędnicy proklamują 
strajk protestacyjny. 

)rag odbty przez lokomotywę. 
zobił przechodzącego starca* 

Z Gdyni donoszą: 
Około godz. 10 rano szedł obok toru 

kolejowego 70-letni robotnik Jan Kirsch-
baum z Roźentala, niosąc na plecach drąg 
długości czterech metrów, przeznaczony na 
opał. W pewnym momencie przejeżdżają­
cy w kierunku Pelplina parowóz pociągu 
pośpiesznego uderzył w jeden z końców 
drąga, który, zatoczywszy łuk, uderzył 
Kirschbauma drugim końcem w brzuch tak 

ZYCIE PABIANIC 

silnie, źe ten legł na ziemi bez przytomno­
ści. 

Pociąg pośpieszny natychmiast zatrzy­
mano i zajęto się Kirschbaumem, którego 
odwieziono na stację kolejową do Pelpli­
na, skąd odstawiono do szpitala Sw. Jó­
zefa. Mimo natychmiastowej pomocy le­
karskiej, starzec zmarł nie odzyskawszy 
przytomności na skutek wylewu krwi w ja­
mie brzusznej. 

P a b i a n i c z a n i n c z ł o n h i e m P . A . L . 
PO WlfBORZE JANA L O R B N T O W I C Z A * 

* .TP. 

Br. Z y g m u n t S t e f a ń s k i 
urodzony w 1875 r. 

literat, b. poseł Rzeczypospolitej w Belgradzie i Moskwie, b. radca amba­
sady w Paryżu, odznaczony papieskim Krzyżem Zasługi i serbskim Krzyżem 

ś-go Sawy. 
opatrzony Św. Sakramentami zasnął w Panu, dnia 7 listopada 1937 roku. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie sę w kościele parafialnym w Żeroniach 
dnia 10 listopada o godz. 11 rano, po czym nastąpi złożenie zwłok do 
grobu na miejscowym cmentarzu o czym zawiadamiają pozostali w ciężkim 
smutku 

SIOSTRA, BRAT, SZWAGIER, SIOSTRZENICA I SIOSTRZENIEC. 
Konie czekać bedg w Kociołkach na autobus, który wychodzi z Piotrkowa o 

Rodzinie 9.30. 

W ł a m y w a c z e w f i r m i e „ S i n g e r 
Łupem złoczyńców p a d ł y przedmioty wartości 2617 zł 

KALISZ, 8.11. — W nocy dokonano zuchwa­
łego włamania do sklepu maszyn f-my „Sin­
ger" przy pl. 11 Listopada 8. 

Złodzieje po oderwaniu baka u drzwi od 
podwórza, otworzyli wytrychem następne drzwi 
I splądrowali cały sklep. Po roz'biciu podręcz­
nej kasy, skradli 1.30 zł. gotówki oraz zabrali 
13,600 sztuk igieł do maszyn, 56 sztuk nożyc 
niklowych, 36 sztuk scyzoryków i 12 miar kra 
wiccklch, ogó'neJ wartości 2,617 zł. Po spako­
waniu skradzionych rzeczy, włamywacze nie­

zauważeni przez nikogo, zbiegli. 
\VI»manie zauważyła jedna z pracownic flr 

niy, lidy przyszła o godz. 9 rano otwierać 
S K L E P . 

Na'eźy dodać, że zamek od bramy byl nie­
uszkodzony, co świadczy o tym, że złodzieje 
mieli podrobione klucze. 

Zawiadomiona o włamaniu policja, wszczę­
ła energiczne śledztwo I już jest na tropie zu 
chwałych złodziei. 

Rzeźnik pod samochodem. 
K R O M K A POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

Na one^dajszym posiedzeniu PAL. doko­
nano wyboirii ncwego akademika. 

Nowoobrany akademik — Jan Lorento-
wicz jest człowyin krytykiem literackim i te­
atralnym starszego pokolenia. 

Uradził się przea 6 9 laty w Pabianicach. 
Po ukończeniu szkoły średniej w kraju, wy­
jechał n a s t u d i a wyższe do Paryża, i d z i e 
przebywał do r. 1903. W Paryżu brał żywy 
udział w ruchu n i e p o d l e g ł o ś c i o w y m . Był 

. c z ł o n k i e m G M I P J V narodurwo-rSOCłalistYCznel, 
z r a m i e n i a której R E I I N C O W N T asopismo 
„Pobudka" ( 891 — 8 9 3 ) . W wielu czaso 
Pismach francuskich przez szereg lat zamierz 
czał artykuły o literaturze polskiej i o pol-
skim teatrze. Jednocześnie pisywał do czaso­
pism polskich w kraju. 

Po powrocie do kraiu objął stanowisko 
sekretarza redakcji „Kuriera Codziennemu", 
następnie bvł redaktorem literackim „Nowej 
Gazety" ( 1 9 0 6 — 1 9 1 8 ) , w latach 1912 — 
1916 redagował bibliotekę literacko-artysty-
czną „Muzy", pisując równocześnie do „Bi­

blioteki Warszawskiej". .At-reuri', „Ty­
godnika Ilustrowanego", „świata", , Myśli 
Polskiej". „Krokwi". „Nowej Książki", „Prze 
glądu Tygodniowego" itd. 

W latach 1916 — 1922 był dyrektorem 
Warszawskie| Szkoły Dramatycznej o i 1918 
— 1922 — generalnym dyrektorem teatrów 
miejskich w Warszawie, a w latach ',926 — 
1928 dyrektorem Teatru Narodowego. 

Lorentowicz posiada w swym dcobku 
szereg poważnych prac monograficznych i 
krytycznych. . 

Jan Lorentowicz jest k a w a l e r e m of icer­
skiego krzyża Odrodzenia Polski i k a w a l e ­
rem francuskiej Legii Honorowej. 

S P Ó Ł K A S Z E W C Ó W -
POSKIE T O W . H A N D L U SKÓR 

C E N T R A L A 
Piotrkowska 79. lei. 158-38 

O D D Z I A Ł Y : 
Pl. Reymonta 3. 

Bałucki Rynek 3. 
Ruda Pab., Piłsudskiego 3 

Poleca skóry P. P. Szewcom po cenach 
zniżonych. 

l a I r c t t o g l o s z c f t 
r e d a h c i a n i c o d p o w i a d a 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w c M r y c t a e n a o c z o p t c i e w e 

i s k ó r n e 
6-go S ierpn ia 2. Te le fon 118-33 
w przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

niedziele i święta od 9—12.w pol. 

E d w a r d R E I C H E R 

Doktór Medycyny 

S p o c i a l i a t a c h o r ó b a k o r n y c h , 
r y c i n y c h i s e k s u a l n y c h 

p o w r ó c i ł 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , teł. 201-93 
i r z y j m n j e od 8—11 raso I od 5—8 wiec*, 

w aiscliiał* < świata od 0—12 w poi. 

O r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i a t n c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

a l i ó r a y c h 
t r o o t I p l c j t r * 

t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

G u s t a w K O H N 
Specjalista akuszer -ginekolog 

d i a t e r m i a 
p o w r ó c i ! 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

ŁÓDŹ, dnia 8 listopada. — N a terenie rzeź 
ni bałuckiej przy ulicy Łagiewnickiej wynikła 
wczoraj bójka na tle konkurencyjnym, w wyni 
ku której pohity został ciężko Pikard .luda, rze i 
nik, zamieszkały przy ulicy Marysińskiej 32. 
Imiennik słynnego profesora, odniósł ranę kłu­
tą, zadaną nożem. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy przez lekarza pogotowia ratunkowego, 
rannego przewieziono do szpitala Ubezpieczal­
ni Społecznej. 

— W Rudzio Pabianickiej, przy ulicy Sta­
szica najechany został przez sar,v.?hód Biał­
kowski Stanisław, lat 35 rzeźnik, zam. na Sta­
rym Rokiciu, św. Franciszka 42. Małkowski 
odniósł ranę tłuczoną głowy oraz złamanie le­
wego podudzia. Ofiarę przewieziono na stację 
wypadkową PCK, gdzie dokonano prześwietle­
nia, zdjęcia roentgcnowskief.o, po czym nogę ze 
stawiono i nałożono gips. W stanie zadawala 
jącym odwieziono go do domu. 

— Przez bliżej nieznanych sprawców pobi­
ty został Stankiewicz Mieczysław, lat 4 1 , za­
mieszkały przy ulicy Franciszkańskiej 00. O-
trzymał on t rzy poważniejsze rany tłuczone glo 
wy. zadane jakimś tępym N A N Ę D T . l e m . 

Stankiewicza, po udzieleniu mu pierwszej po 
mocy, pozostawiono na kuracji domowej. 

— Przed ki lku dniami donosiliśmy o wypad 
ku przv pracy w fabryce Geyera, którego ofia 
rą padł 25-letni robotnik tej fabryki Stępień 
Aleksander, zamieszkały przy ulicy Rzgowskiej 
100. Stępień poparzony został kwasem, przy 
czym zachodziła obawa postradania oka. 

' • B E E W | V B A B B E M B B « n B a e a e t 3 S a r a n e a B * 

3 J E S I E Ń — Z I M A j 

aj w wielkim wyborze poleca: 
,• Biuro „PROMIEŃ" J 

| Łódź Andrzeja Nr. 2 *.»•• »2-98 5 
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Telefon ułatwia rozmowę 

m y d ł o P I X I N 
ułatwia golenie. 

Jak się dowiadujemy, Stępień już następne 
go dnia udał się do pracy i wszelkie obawy ka 
leCtwa rozwiały się. 

Koi pokąsał 10 osób 
Robotnicy, spieszący rano do pracy zostali 

na jednej z ulic dzielnicy bałuckiej zaatakowa 
ni przez kota. Kot, ukryty w bramie, od czasu 
do czasu wychodził z kryjówki i kąsał przecho 
dnia, który mu się w owej chwili nawinął. 

Ogółem zostało pokąsanych około 10 osób.. 
Ponieważ zachodziła obawa, że kot ten może 

być zarażony wścieklizną pokąsane osoby 
zwracają się na zastrzyki serum przeciw wścio 
kliźnic do Ubezpieczalni Społecznej; na ul . Ła 
giewnickiej. 

Kot odesłany został do Warszawy celem do 
konania badań klinicznych. 

Z Y C I E Z G I E R Z A 

DR 

ul. T2AUSUTTA 9. 
S R T Y J M S J O O D R . S O O S » - » w ł o s * , 
w N L J O I L O L O I * w i e . T A O D » —12 30, P O S O I 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczoptcio-

wych i skórnych. 
: RAUGUTTA 8 . Tel. 179-?'J. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr med. 
H. K L A C Z K O W A 

położnictwa I choroby k »»ięa« 
Pio t rkowska 9 9 , 

teł . 2 1 3 * 6 6 . 
o r a y i a n . c o d a . o d 1 0 — l i o d 5—-• p o p o l 

Dr med. 

Nikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszeria 

P i o t r k o w s k a 2 0 2 , tel.266-35 
przyjmuje przed i po południu 

w niedzielę i święta tylko z rana. 

Dr. Ł A G U N O W S K I 
•peeialiata ehoróh wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
Gabinet Koentgeno •swiaUolecznieiy 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e i 1 8 1 - 8 3 . 

O d 8—10, 1—280 . od 6—9 w. w sw. 10—1 

P r z y c h o d n r a 

WENEROLOG1C1NA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spsc]S!ny gabinet koim.lycan. 
synns od » ! . « » ' w. P T N I S prsy;inuj« leksrz-aobleti 
PIOTRKOWSKA 88 

P O R A D A 3 
tel. 143-63 
Z Ł . 

DR. B R A U N 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

u l . C e g i e l n i j n i 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuie od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Niedz. i święta od . 10—1 w pol. 

LEKARZ - DENTYSTA 

SPRZEDAM okazyjnie 30 okien szweekich, 
nowych różne rozmiary. Wiadomość ul. 
Pomorska 82 u gospodarza. 

L e c z n i c a 
dla Psów 

tek. wet M. A. Reiche 
p o w r ó c i ł 

Gdańska 1 1 7 - & 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE p-ów. 

POTRZEBNY woźnica — jednocześnie in­
kasent z kaucją do zł. 800 — Wiadomość 
Przejazd 71, Handel win i wódek 

N I E W I A Ź t f l l S W A T N I C K A 
o t . C H O R weaerycsaych. S K A T Ł T C H i S E L T S E S L N Y C . 

A N D R & E J \ 5 , telefon 159 40 
p r z y j m u j e od 8—11 rano od 6—9 wlecz, 

•?• n i e d i . 1 sw iu ta Od 4—1 pp. 

ao • rfrowsk ego 65. tel 172-3 
(Róg Lubelskiej), tront I piętro, 

wyjmuje od y y do 1 w poł. i od 3—8 w. 

J A K U Z Y S K A Ć T A N I E O Ś W I E T L E N I E ? 

Każdy z nas dęły do jak najtańszego, lecz 
dobrego i obfitego oświetlenia. Nie sprawi mu 
to żadnych trudności, jeżeli będzie kupował i 
używał takich żarówek, za które producent gwa 
rantuje, że posiadają duią wydajność świetlną 
przy małym zużyciu prądu. Jeżeli na żarówce 
podane jest tylko zużycie prądu w watach, 
wówczas kupujący nie ma możności przekonać 
się o je j gatunku, bo tylko te żarówki są naj-
ekonomiczniejsze, które przy podanej wydajno 
ści świetlnej mają gwarantowane najmniejsze 
zużycie prądu. Przy gazowanych Osramówkach 
„ D " stosunek wydajności świetlnej do zużycia 
prądu kształtuje się bardzo korzystnie, a poza 
tym każda Osramówka „ D " jest zaopatrzona 
w stempel gwarancyjny, określający wydajność" 
świetlną w dekalumenach (D lm) oraz małe zu 
*vcie prądu w watach. Wewnątrz matowane 
Osramówkl . ,D" maja jeszere te zaletę, że da-
ią światło nieośleniające i dobrze R O Z K O S Z E ' 1 ' -

bez strat na wydajności świetlnej. (Wr . ) 

P O Ś W I Ę C E N I E S Z K O Ł Y P O W S Z E C H N E ! 
NR. 4. 

W dniu wczorajszym odbyło się poświę 
cenie przebudowanego gruntownie i podwyź 
szonego o 1 piętro gmachu szkoły powszech 
ncj Nr. 4 przy ulicy Berka |osclcwicza. Jak 
wiadomo* prace budowlane zostały opóznio 
ne z powodu braku na rynku belek żelaz 
nych. Mimo to zdołano nadrobić opóźnieni 
i doprowadzić dzięki energii prez. Świercza, 
który osobiście doglądał robot, budynek do 
stanu używalności przed zimą. Parter już jest 
uporządkowany, jedynie na piętrze prowa-
dzcue są jeszcze prace wykończeniowe. 

Wczorajsza uroczystość zgromadziła przed 
stawicieli całego społeczeństwa zgierskiego 
z prez. Świerczem na czele. 

Dzieci zaczną uczęszczać do nowej szko­
ły ad przyszłego poniedziałku. 

W I S I E L E C . 

W Zgierzu przy ulicy Zielonej 1 w miesz­
kaniu własnym popełni} samobójstwo przez po­
wieszenie się 30-letni Dawid Hauszpigiel. 

Hauszpigiel zgadza ł objawy silnego rozstro 
ju nerwowego, który prawdopodobnie przy­

czynił się do popełnienia tragicznego kroku. 

i W Y P A k t M . 1 . 
(—) Ns dworcu w Crcil (Francja) wydarzyła »lę 

katastrofa kolejowa. Wskutek mgły jeden pociąg it»-
jechał na drugi, C O spowodowało zatarasowanie tortt. 
L\ail jeżdżą jęey wówczas pucięg O S O B O W Y w> kolei) 
sie. Maszynista tego P O R I S G H poniósł śmierć, I Z W " 

reeh funkcjonariuszy K O L E J O W Y C H zostało ranionydt 
(—) Z lotniska w Ltres wyleciało 8 0 samolotów 

do wsz)slkith li A I I ' I I «k i I I I posiadłości zamorskich. 
(—) W Niemczech ogłoszono z ambon kościo­

łów ewangelickirh orędzie 9 6 pastorów przeciwko 
neopoganizinowi szerzonemu przez czynniki oficjalne 

(—) Kongres soejalistyrzny w 1 ' A R Y Ż U uchwalił 
pozostawienie swych przedstawicieli w gabinecie 
premiera Cliaulemps. 

(—) Z okazji inauguracji roku akademickiego 
na Uniwersytecie J. Piłsudskiego O D B Y Ł O się uroczy­
ste odsłonięcie popiersia Marszałka Piłsudskiego w 
obecności Marszalka śmigłego - Rydza. ^ 

(—) Na miejsce Karola Huberta Rostworowskic ~ 
go członkiem P A l / u został wybrany Jan Lorcnto-
wici. 

(—) Wczoraj we Lwowie odbył się nadzwyczaj­
ny zjazd delegatów Zw. Legionistów i Zw. Peowia-
K Ó W i trzech województw Małopolski Wschodniej. 
W zjeździe w/.ięło udział przeszło 2 0 0 delegatów 
oraz przedstawiciele organizacyj legionowych z ca­
Ł E J Polski i reprezentanci władz. Przewodniczył 
gen. Ksraszewirz . Tokarzewski. 

Pierwszy referat wygłosił prezes koła lwowskie­
go P.O.W. mjr dypl. Ludwik Domon. Główny ak­
cent tego referatu spoczywał na sprawach ukraiń­
skich. 

Prezes okręgu lwowskiego Zw. Legionistów, po 
set Wojciechowski, określił stanowisko oboiu le- I 
gionowego i peowiarkiego w Małopolsce Wsrhdniej i 
wobec aktualnych zagadnień politycznych. Podkre- ti 
sliwszy konieczność oparcia się w pracy politycznej 
na szerokich masach, poseł Wojciechowski przeciw­
stawił s i f zarówno tendencjom totalistycznym jak 
i skrajnym kierunkom lewicowym. 

(—) Nadwyżka budżetowa państwa w paź­
dzierniku wynosiła 1,395,000 zł. 

(—) Policja aresztowała szajkę złodziei, do-
konywuja.cn kradzieży w pociącach dalekobież 
nych. Na cze'c bandy stał Leon ChróSciński, 
w.'astlclel majątku I placu pod Warszawą, któ­
ry pi(.w;.dzil podwójny tryb życia. 

(—) \V dniu wczorajszym na stadionie Zwla. 
zku tM-;eicckic»o w Kadososzczu odbyła sie 
u godzinie 2-ej po południu podniosła uroczy-
JMśtf prfwięccnla I wręczenia armii karabinu 
maszyfbMie.o I r.ccznego, zakupionych przez 
dz i t twę Słkolna. i Ich rodziców, zamieszkałych 1 

r.a : e . t r i e gminy Radogoszcz. 
W D M czystości tej wziął udział dowódca D. 

O. K. IV gen. Langner. 
P. ierrówienle okolicznościowe wygłosił sta 

r o s a pcwiatowy P . Denys. 
(—) święto sadzenia drzewek na drogach 

powiatu łódzkiego odbyło sie wczoraj. Ucznio­
wie szkół powszechnych i średnich zasadzili 
\<czoraJ 4000' drzewek na drodze Pabianice — 
Kurowice. W najbliższych dniach odbędzie si« 
sadzenie drzew na nowej drodze Rzgów—Choj-
i.y. Ogółem w powiecie łódzkim zasadzonych 
beCłie ponad 15.000 drzew na drogach. 

( - - ) „Dzień konia" obchodzony był wczor»l 
w Łodzi. Impreza ta miała na celu zadania pr° 
papandowe — zachęcić do właściwego obcho­
dzenia się ze zwierzętami domowymi zwłasz­
cza końmi. Do konkursu w parku Poniatow­
skiego stanęło 60 zaprzęgów. Wyn ik i konkursu 
na najlepiej utrzymane konie ogłoszone będą 
potnie). 

{—) Wczora j odbył się w Łodzi zjazd wo­
jewódzki Stronnictwa Ludowego na które przy­
był b. marszałek sejmu Rataj . 

(—) Wczoraj przed południem w sa'i Filhar­
monii odbył się wiec, zorganizowany wspólnie 
przez łódzkie komitety PPS i Stronnictwa Lu­
dowego, z okazji 19-ej rocznicy utworzenia picr 
wszego rządu polskiego w Lublinie. 

Po wiecu został przesłuchany przez władze 
śledcze b .poseł Dubois. 

(—) Wczoraj wieczorem w Strykowie wy­
buchł grofny pożar w budynku fabrycznym, 
mieszczącym garbarnię i pralnię wełny, należą­
cych do Sejdla, Praszkera, Katza i Stahla. 

N i m przybyła zaalarmowana straż ogniowa 
cały budynek stanął w ogniu, co zagrażało prze 
rzuceniem się pożaru na sąsiednie domy miesz 
kalne. 

N a miejsce przybyło kilkanaście oddziałów 
okolicznej straży, m. in. z Brzezin i Zgierza. 
Zdołano w porę opanować sytuację. Po ki lku go 
dżinach ,pożar został ugaszony. Część fabryki 
uległa zniszczeniu. Straty wynoszą kilkadzie­
siąt tysięcy złotych. 

( _ ) Wczoraj odbyło sie w Domu Ludowym 
przy ulicy Przejazd 34 wielkie zgromadzenie 
woźniców pod przewodnictwem p. Budy. Posta 
no wiewa domagać się wydawania prawa jazdy 
dla woźniców. 

lalelcfonuf 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra w do­
mu. Prenumeratę, zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

Dr u gic ciągnienie 
nożyczki Inwestycyjnej l i e m . 

Po 1000 zł na N-ry: 427—1 474—46 570—26 
1 0 1 2 — 4 8 1239—12 1165—9 1532—32 1679—1 
1894—48 2022—26 209.1—1 2590—1 2675—26 
2 6 1 7 — 4 6 2708—21 2813—21 3433—32 3554—12 
3 7 0 9 — 1 2 3892—12 3986—26 4089—36 4147—1 
4 4 1 9 — 2 6 4813—12 4816—12 4837—26 5024—9 
5 3 1 2 — 3 2 5517—9 5542—46 5666—36 6058—9 

I 6273—21 6472—48 6896—46 7552—12 7648—32 
8161—32 8217—26 8108—26 8664—12 8938—21 
9 0 2 1 — 2 1 0036—9 9135—9 9247—1 9378—32 
9 5 0 4 — 9 9614—36 10383—36 11025—1 11028—21 
1 1 1 7 9 — 3 6 11131—36 11212—36 11271—12 11255—1 
1 : 3 2 6 — 3 2 11971—46 11998—12 12114—21 12140—48 
1 2 4 2 8 — 1 2 12431—48 12548—9 12737—48 12723—1 
1 2 7 8 9 — 3 6 12962—9 13096—46 13278—48 13236—21 
1 3 1 2 3 — 2 6 13621—21 

13668—46 
14320—12 
1 4 5 5 9 — 3 2 

; 1 5 6 4 0 — 1 2 
10685—26 
17231—32 
17522—36 

i 18015—36 
I 1 8 5 2 8 — 1 2 
1 19308—32 

1 3 7 8 2 — 4 6 
14362—33 
1 4 8 2 3 — 2 6 
1 5 9 1 5 — 3 2 
17072—26 
1 7 3 6 0 — 2 6 
1 7 6 5 4 — 9 
1 8 3 0 0 — 4 8 
1 8 5 3 9 — 1 
1 9 3 1 6 - 2 1 

1 4 1 2 8 — 2 6 
143'JO—1 
1 5 4 5 9 — 4 8 
1 6 4 9 4 - 32 
17101—21 
1 7 3 0 9 - 4 8 
17736—21 
1 8 3 1 7 — 3 2 
18664—46 
1 9 4 0 1 — 9 

14186—46 
1 4 5 1 1 — 4 6 

1 5 5 7 0 — 9 
1 5 5 3 4 — , 
1 7 1 9 5 — 3 6 
17505—41 
i 7 8 4 0 — 4 8 
1 8 4 4 2 — 4 8 
1 8 8 0 6 — 4 6 
1 9 4 1 5 — 3 6 

C i r SIĘ PRZEJAŚNI* 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, dnia 8 listopada. — Dziś o godzinie 
9-ej rano w śródmieściu temperatura wynosiła 
8 stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej 
najniższa temperatura wynosiła plus 5 stopni 
Ciśnienie barometryczne wykazało spadek i u-
trzymało się na poziomie 752 mil imetrów. 

Dziś od samego rana pada drobny „kapuśnia 
czek". Deszcz ma charakter przejściowy. Liczyć 
się należy z możliwością miejscowych przejaś 
nień. 

Wia t ry północo - zachodnie. 

1 9 7 4 1 — 4 6 2 0 2 4 7 — 9 2 0 6 4 8 — 4 8 2 0 7 0 7 — 2 1 
2 0 7 1 8 — 3 2 2 0 9 1 4 — 3 6 2 0 9 7 0 — 9 2 1 0 5 1 — 4 6 
2 1 2 0 7 — 4 8 2 1 2 0 5 — 1 2 1 2 0 9 — 1 2 1 4 1 3 — 1 2 
2 1 5 1 9 — 4 6 2 1 6 7 4 — 4 8 2 1 7 2 3 — 1 2 1 7 4 5 — 2 1 
2 2 0 6 6 — 3 6 2 2 4 8 4 — 2 6 2 2 7 6 5 — 9 2 2 8 6 9 — 9 

Po S00 zl . na N-ry: 100—39 438—39 67 i—15 
9 0 6 - 3 9 1077—15 1884—15 1888—39 2144—39 
2161—39 2438—15 2916—16 3175—39 3218—16 
3370—39 3540—16 3634—15 3911—16 4077—39 
4098—15 46^9—15 4918—16 5242—39 5601—16 
6150—39 6367—15 6440—15 6544—39 6869—16 
6877—15 7074—16 7692 , 8 1 9 1 - 3 9 8 1 9 3 - 1 6 
8465—16 8489—16 8673—16 8819—15 8994—16 
8861—39 8877 , 8967—15 8999—15 9006—15 
9417 -15 9448-16 . 9692—39 9878 -16 10287-16 
10274—39 10301—39 10323—39 10770—15 
10800—15 
11815—15 
13306—39 
14828—16 
15573—15 
16128—16 

11181—39 
11866—15 
13329—16 
14876—15 
15608—16 
16162—16 

11314-16 
12432—16 
13987-16 
15121—15 
15762—39 
16186—16 

11.323—3V 
12310—39 
14127—15 
15194—39 
15913—15 
16379-39 

16444-15 16643-15 16678-16 17073-16 17163-16 
17208—15 17297-^39 17928-39 184,34-39 
18702—15 
19376—15 
20299—15 
20635—16 
21091—15 
22067-39 

18770 , 
19682—15 
20444—15 
20623—16 
21215—39 
22578—39 

18784—15 
19709—16 
20505—16 
20635—16 
21413—39 
22934-39. 

19166-15 
20355—16 
20623-s* - 4 * 
20688—' 
21995 _3!> I 

http://konywuja.cn
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Algier, w listopadzie. 
Na północ od Algieru dwieście kilome­

trów poniżej Tugurtu, gdzie kończy się 
droga żelazna leży miasto Uargla, obecna 
stolica wojskowego terytorium Sahary. 

Mała ta mieścina o wąskich i krętych 
^-Uliczkach, sprawia zazwyczaj wrażenie 

uśpionej i pogrążonej w leniwym odrętwie 
"iu. Jedynie główny plac wykazuje jakie 
takie ożywienie, gdyż gromadzą się na nim 
kupcy i kupujący, zwierzęta, towary oraz 
grupy amatorów gry w domino, którzy u-
Prawiają tę szlachetną rozrywkę, siadszy 
w kucki na ziemi. Gdzieniegdzie leżą w pm 
sku ludzie, pogrążeni w głębokim śnie, 
którym nie przeszkadzają, ani szczekające 
w9kół psy, ani muchy, łażące po twarzy. 
Obecnie jednak, Uargla jest bardzo oży-
"•fona i wszyscy jej mieszkańcy rodzaju 
Reskiego, a nawet stare kobiety, którym 
•eh podeszły wiek pozwala wyjść z domu, 
*ą na ulicy. Poza kratami okien widzimy 
zarysy jakichś zawoalowanych postacie— 
TO młode haremowe małżonki, wieczne nie 
rolnice Islamu, które chociaż przez okno 
chcą popatrzeć na wielką sensację dnia — 
ślub córki Ahmeda-Hodży z irancuskiego 
zarządu. 

Już trzv lata upłynęły od czasu, kiedy 
głowa małej Arabki została nakryta pur­
purową chusteczką zaręczynową i przyrze­
czona eleganckiemu Najarowi — syncwi 
krawca. Obecnie ma już 14 lat, co jest naj-

-» Późniejszym czasem zawarcia małżeństwa 
dla Arabki, dotychczas jednak narzeczony 
pomimo, że pracował w Algierze, nie mógł 
zarobić dostatecznej sumy na załatwienie 
kosztów ślubu i wyłożenie 2.000 franków 
jako posagu, pomimo, że Alimed zadowol­
i ł się na razie połową tej sumy. 

L Nadszedł wreszcie dzień ślubu. Kadi­
dża ma regularne i drobne rysy, podłu­
żne oczy, podobne do oczu gazeli, białą 
cerę, ozłoconą przez słońce, pełne, czerwo­
ne wargi. Twarzyczka jej znika prawie px l 
gęstą, kręconą czupryną, w obramowaniu 
wielkich, złotycli kolczyków z koralami. 
Dookoła szyi okręcony ma naszyjnik ob­
ciążony amuletami. 

Ojciec jej, Nodża, jest bogatym człowie­
kiem, to t'-ż Kadidża w dniu ślubu posia-

ł P * t r z y drogocenne brosze, przypięte do 
sukni, i mnóstwo srebrnych bransolet, 
dzwoniących na rękach i nogach. Uroczy­
stości weselne trwaj." w tym kraju przez 
cały tydzień. 

Pierwszego dnia narzeczona zaprasza 
wszystkie swe przyjaciółki, częstując je ob­
ficie potrawą, zwaną kus-kus, którą poda­
je tylko jedną ręką, gdyż obu rękoma bę­
dzie mogła się posługiwać dopiero po 
ślubie. 

Ziemia afrykańska zaludniona jest le­
gendarnymi duchami i dobrymi wróżkami, 
którym przypisuje się codzienne powodze­
nia, lub kieski, to też istnieje zwyczaj, że 
zaprasza się je do uczestnictwa w uczcie... 

Drugiego dnia nowy poczęstunek dla 
gości składający się z pewnego rodzaju 
chleba, wyrobionego przez matkę, na któ­
ry użyto mąki zmieszanej z pieprzem i po­
midorami. 

Trzeciego dnia Kadidża. w orszaku ko­
biet z najbliższej rodziny i przyjaciółek uda 
je się na pielgrzymkę do Świętych Mara­
butów, oraz Duchów Źródlanych, którym 
zostawia kawałek, własnoręcznie upieczo­
nego chleba. 

Dopiero w następnych dniach, kiedy 
ukazuje się na widowni piękny Najar za­
czyna brać udział w uroczystościach — 
muzyka, opłacona przez narzeczonego. 
Najar, wspaniale odziany w błyszczące od 
świecidełek szaty, przybywa na koniu w 
otoczeniu gromady również konnych — 
przyjaciół i popisuje się na rynku odważną 
jazdą na ognistym rumaku i brawurą w 
strzałach do celu. 

Ostatnim epizodem tych długich cere-
monij zaślubin, jest odprowadzenie narze­
czonej leżącej w palankinie ze śpiewami i 
tańcami do domu narzeczonego. 

Od tej chwili młody małżonek nie ma 
prawa przez 7 dni wydalać się z domu, gdy 
by zaś chciał to zrobić, zostałby... pebity 
przez przyjaciół, którzy czuwają na zmianę 
u progu domostwa, żeby spokój „miodo­
wego tygodnia" nie został przez nikogo 
naruszony. 

Terlecki. 

zakończył się śmiercią* 
Znamy wypadki, gdy umierający czło­

wiek przeznacza swe ciało medycynie dla 
dokonania badań naukowych. Wielu zna­
komitych lekarzy doznaje straszliwych oka 
leczeń, a nawet często umiera z powodu 
badań, lub pracy zawodowej szczególnie 
w dziedzinie radiologii i roentgenologii... 
Był pewien lekarz, który w wielu choro­
bach stosował wobec swych pacjentów 
głodówkę. Lecz żeby przeciętny śmiertel­
nik, tak bardzo pragnął przekonać się, jak 
długo wytrzyma bez jedzenia i picia, że­
by w konsekwencji umrzeć, to jest zaiste 
wypadek godny zanotowania w kronikach 

dzienników. 34-Ietni adwokat w Dubrow­
niku Jerzy Stepowicz, pragnął właśnie do 
konać takiego eksperymentu na sobie. Cie­
kawość tą jednak drogo opłacił. Pierwsze 
10 dni Stepowicz pracował normalnie. Po 
20 dniach postanowił eksperyment prze r-
wać, lecz było już za późno. Chociaż bar 
dzo ostrożnie zabrał się do spożywania po 
karmów, rozpoczynając od herbaty i roz­
cieńczonego mleka, zmarł po kilku godzi­
nach. Może gdyby zaczął odżywianie od 
pełnowartościowego mleka żyłby doty­
chczas. 

Pogrzeb 4 ofiar katastrofy. 
Tysiączne tłumu Polaków za trumnami 

Hodowla jedwabników w Japonii 

W japońskiej szkole rolniczej Miyzaki kształcą się.przyszli instruktorzy hodowli 
jedwabników. 
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W i e p i j c i e s u r o w e j wodyl 

Pogrzeb czterech ofiar katastrofy górni I 
czej, jaka wydarzyła się w szybie Renard, 
kompanii Anzin w Lille przybrał chara­
kter wielkiej manifestacji solidarności gór 
Olków, którzy przybyli z całego zagłębia, 
aby oddać ostatnią usługę swym kolegom 
pracy i odprowadzić ich na miejsce ostat­
niego spoczynku. 

Ciała zabitych górników miały być wy 
stawione przed ratuszem w Denain, lecz 
przed tym odbyły się osobno trzy nabożeń 
stwa żałobne. 

Pierwszy kondukt, prowadzony przez 
proboszcza Coupć z parafii św. Józefa wy­
ruszył z rue Mathilde, gdzie mieszkał Sta­
nisław Komorowski. Do kościoła towarzy 
szyły zwłokom tysiączne tłumy Polaków 
Oraz Francuzów. 

Dwa inne kondukty prowadzone przez 
księży Leprette z parafii Sacrć Coeur i Ruf 
fina z Denain wyruszyły do kościoła z rue 
Hubert, gdzie mieszkali Kazimierz Le­
wandowski i Ernest Frion. 

Kościół nie mógł pomieścić wszystkich 
obecnych i tłumy stały na placu czekając 
na koniec nabożeństwa. 

Do Polaków przemówił ksiądz Pictro-
wiak, wikary z Escaudain. 

Kondukty udały się z kościoła przed 
ratusz, poprzedzane przez liczne wieńce, 
ofiarowane przez kompanię Anzin, syndy­
katy, rodziny i towarzystwa. Przed tym 
już przybył kondukt czwartej ofiary, Juliu 
sza Meriaux. 

Trumny zdjęte z karawanów, zostały 
wystawione przed ratuszem, którego fron­
towa ściana udrapowana była czarną kre­
pą. Obok trumien ustawiło się na honoro­
wych miejscach siedmiu górników, którzy 

zostali zasypani, a następnie odgrzebani 
w Raismes, oraz delegat Clement Willyak 
który prowadził akcję ratunkową. 

Władze polskie nie były reprezeutowa 
ne. Po przemówieniach przy dźwiękach 
marszów pogrzebowych przetransportowa 
no zwłoki na cmentarz, gdzie je pogrzeba­
no. 

Kowi rekord lotniczy* 

Znany włoski lotnik wojskowy Stoppani 
poprawił swój własny rekord światowy 
wznosząc sie, z obciążeniem 2000 kg na 

wysokość 8951 m. 

ALEKSANDER SZACH. 
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Oryginalne zdjęcie z Peru, przed 
8'awiające t. zw. „Balsę", tj. typ 
'odki, splecionej z trzciny, uży­
wanej przez tuziemców peru­

wiańskie!1 I 

— A cóż w tym złego? Dzisiaj panny wolą ludzi no-
woczesnycii, którzy wyrośli na własnej pracy. Taki To-
Winowski, moja droga, robi karierę. Pamiętasz co o nim 
mówił Drohowiłł, gdy go zaangażował do siebie? Kto 
wie, czy on nie jest lepszą partią cd tych książąt i hra­
biów, którzy się kręcą koło Peli. Towinowski przynaj­
mniej o własnych siłach zdobywa sobie wszystko, więc 
gdyby nawet wszystko to stracił, to może tą samą pracą 
się odbudować. Nie lepszy on od takich, którzy nie mogą 
nigdy na siebie liczyć? Dlaczegóż więc nie miałby sobie 
wziąć takiej żony, jaka mu się podoba? 

Wiesz, Stef, może masz słuszność. Może jak się 
nad tym zastanowię, to ci przyznam rację, ale ja należę 
do osób starego autoramentu i uważam, że ludzie po­
winni się żenić w swojej sferze. 

— Tak, ale sfery przestały być pojęciem stałym. 
Od Peli nie udało się niczego wyciągnąć. Nie zwierza­

ła się nikomu, a podczas wieczornych pogawędek unika­
ła starannie pewnych tematów. 

Podrażniona zachowaniem się przyjaciółki Jolinka 
zdecydowała się wprost o to Pelę zapytać. 

— Wiesz co Peiu. Twój flirt z Towinowskim zwraca 
powszechną uwagę. Wszyscy o tym plotkują. Ja cho­
ciaż nic do Towinowskiego nie czuję, mam jednak dla 
mego pewną sympatię i nie chciałabym, żebyś ty się nim 
bawiła jak innymi. Bawisz się z nimi, jak kot myszą, po­
tem zrnb;sz sebie jego karykaturę, umieścisz ją w swoich 
zbiorach i do rozlicznych koszów przybędzie Jeszcze ie-

•den. A on to na pewno boleśnie odczuje. 
Wypowiedziała tę tyradę jednym tchem z wypiekami 

na policzkach, jakby chciała to z siebie jak najprędzej 
wyrzucić. W głosie zabrzmiała ukrywana nuta rozdraż­
nienia. 

Pela pokiwała z niedowierzaniem głową. 
— Ho, ho. Już i ty się zdobywasz na morały. Czemuż 

to na.az los Olka cię bardziej obchodzi od innych. Cze­
muż to nie rozczuliły cię tragedie innych złamanych 
serc. Czemu na przykład nie litujesz się nad Franzem. 

Jolinka poczerwieniała. 
— Ach nie czepiaj się. Nie zastanawiałam się nad 

tym. 
— Ale ja się zastanawiałam. Zauważyłam, że moja 

przyjaźń z Olkiem ciebie drażni. 
— Przepraszam cię. Wcale mnie nie drażni. Flirtuj 

sobie z nim dowoli, mc mnie to nie obchodzi. Właściwie 
to bardzo żałuję, że niepotrzebnie len temat poruszyłam, 

a tyś to opacznie zrozumiała. Nie mówmy o tym. Dobrt-
noc Peluś. 

Cmoknęła przyjaciółkę w policzek, zgasiła lampę 
i zawinąwszy się w kołdrę obróciła się do ściany. 

— Gniewasz się na mnie — odezwał się w ciemno­
ściach glos Peli. 

— Ale skądże znowu — odezwała się Jolinka kon- J 
wencjonainie uprzejmym tonem. 

Pela wyskoczyła ze swego łóżka, przybiegła do łóż!:a j 
Jolinki. 

I czego ty się na mnie złościsz, burczymucho — 
uściskała Jolinkę. — Czego mi o tym wszystkim niepo­
trzebnie mówisz. Ty sebie wyobrażasz, że ja go kocham, 
kiedy to wszystko nieprawda. Pamiętasz — opowiada­
łam ci, źe kiedyś kochałam się w Olku wielką sentymen­
talną pensjonarską miłością. Widzisz, to ja cię wtedy 
właściwie nabrałam. Tak wcale nie było. Ja go wtedy 
bardzo lubiłam, ale i na tym koniec. 

— Naprawdę — Jolinka zarzuciła ręce na szyję Peli. 
— To ja cię chciałam przeprosić za to, że byłam taka 
zła dla ciebie. Przecież ja ci tego wcale nie miałam za 
złe. Czemuż się miałam gniewać. 

— Wiesz, a mnie się wydawało, że ty jesteś o mnie 
zazdrosna. 

— Czyś ty zwariowała. O tego niedźwiedzia. Przecież 
ja z nim w ogóle wszystkiego zaledwie parę słów za­
mieniłam i to tylko w ten sposób, 'że się z nim pokłóci­
łam. Zawsze mnie drażnił tym swoim, idiotycznym uśmie­
szkiem. Właściwie to nieznoszę go, niecierpię, nienawi­
dzę. Rada jestem, że znalazł lepszą posadę, że nie będzie 
już siedział w Udrychowiczach. Ale ty, Pcluś — masz na­
prawdę jakiegoś bzika. Wydaje ci się, że każdy myśii 
tylko o miłości, a kto na placu to nieprzyjaciel. 

Pela nie mogła zrozumieć rozdrażnienia przyjaciółki. 
— Co ci się siało — spytała. — Wszystkie żarty bie­

rzesz dziś na serio... 
— Ja sama nie wiem, Rei*. Doprawdy nie wiem ni­

gdy kiedy ty żartujesz a kiedy mówisz poważnie. A mo­
że to ja jestem zmęczona i ogłupiała. Zachowuję się jak 
histeryczka. Przepraszam cię, Peluś. Sama nie wiem cz? 
mu tak się uniosłam — szepnęła JolWł* 

— Nie - ' — '••<ż o tym, Jo'M F 

XV. 
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du wczorajszej utarczki z Pelą. Chcąc zatrzeć ślady wy­

buchu irytacji starała się okazać jeszcze większą serde­
czność przyjaciółce. Okazało się to przede wszystkim 
pobłażliwością, z jaką patrzyła na zażyłość Peli z Ol­
kiem Towinowskim. Flirt ten uzyskał aprobatę Jolinki. 
Cała trójka młodych bardziej się ze sobą zżyła, z jednej 
strony Jolinka zrozumiała i polubiła młodego człowieka, 
zaczęła odczuwać zadowolenie z jego towarzystwa 
z drugiej strony „niedźwiedź" oswoił się zupełnie. 
W chwilach wolnych od zajęć nie uciekał do swego po­
koju, lecz dotrzymywał pannom towarzystwa. Często te­
raz można było zobaczyć całą trójkę wymykającą się na 
jezioro, lub w pole. Wszyscy troje, a zwłaszcza Towi­
nowski i Jolinka najlepiej się czuli w polu, przywiązali 
do wsi i z nią zrośnięci. 

Jcdnsk młody człowiek przestał unikać i liczniejszego 
towarzystwa. Wprawdzie w dalszym ciągu był mało­
mówny, myśląc w duchu — źe nie ma po co strzępić ję­
zyka na użytek takich jak Garlichowa, czy też wesoła 
wdówka, ale wprędce wesoła wdówka mu wytłumaczyła, 
że jest bardzo zajmujący tym zamknięciem się w sobie, 
że to dowodzi wysokiej inteligencji, że przepada za ta­
kimi jak on, aż biedny Olek oszołomiony taką lawiną 
komplementów omal że nie zgodził się na to, iż jest nie­
zrozumianym człowiekiem. Od ostatecznego upadku od­
wiodły go obie panny zgodnie patrząc z wyraźną nie­
chęcią na poczynania pani Reni. 

W Udrychowiczach zapanował zdawna nie widziany 
nastrój wesołości i beztroski. Znikły animozje między 
prawicą i lewicą, zapomniano o plotkach i wzajemnych 
zjadliwościach. Niemałą zasługę miał w tym pan Birk >-
Szopski. Stał się osią zainteresowań całego towarzystwa, 
a zwłaszcza pań. Wśród rozlicznych jego talentów i i 3 
czoło wybiła się sztuka wróżbiarska. Umiał on wróżyć 
i z kart i z ręki jak Cyganka, a ponieważ wróżby te w kil­
ku wypadkach się sprawdziły — na pana Birko-Szopskie-
go zaczęto patrzeć, jak na wyrocznię. 

Zaczęło się od tego, źe finansista wywróżył Garlichc-
wej list z ważną nowiną i rzeczywiście Garlichowa do­
stała następnego dnia wiadomość od męża, że trafia mu 
się dobry interes do załatwienia, dla którego wyjeźdź.: 
do Łodzi. Wesołej wdówce przepowiedział przykrość — 
po której nastąpi radość. I ta przepowiednia sprawdziła 
się co do joty, bo wdówka tego samego dnia zgubiła 
pierścionek, który Gucio znalazł po żmudnych poszuki­
waniach na plażv 

(d. c. n.) 



ECHA ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Tegoroczny obchód święta Niepodle­
głości w stolicy rozpocznie się uroczystym 
nabożeństwem w katedrze Św. Jana o go­
dzinie 9.30. 

Stosownie do prośby Kuratorium War­
szawskiego Okręgu Szkolnego, władza Ar­
chidiecezji warszawskiej zarządziła, co na­
stępuje: 

Księża prefekci w dniu 11 bm., jako 
w rocznicę odzyskania niepodległości, od­
prawią msze św. dziękczynne, o g. 9 rano 
dla szkół średnich męskich i powszech­
nych w tych kościołach, do których mło­
dzież zwykle uczęszcza, średnich żeńskich 
w kościołach: św. Anny, św. Krzyża i Zba 
wiciela o g. 10 rano. 

Defilada wojskowa rozpocznie się o 
godz. 11 rano. Oddziały wojskowe i orga 
nizacje młodzieży sformują się na Polu Mo 
kótowskim, skąd przemaszerują przed Bel­
weder, gdzie rozpocznie się rewia. 

Odbierze ją na Placu na Rozdrożu Mar­
szałek Edward śmigły - Rydz, obok któ­
rego zajmą miejsca kierownicy organiza-
cyj młodzieżowych. 

W defiladzie wezmą udział oddziały woj 
skowe garnizonu warszawskiego, wzmocnio 
ne oddziałami z garnizonów podwarszaw­
skich. Na czele kroczyć będzie kolumna 
nowomianowanych podporuczników wszy-
skich rodzajów broni z wyjątkiem lotni­
ctwa i marynarki. Ci podporucznicy masze 
rować mają na czele swoich oddziałów. — 
Reprezentowane będą wszystkie rodzaje 
broni łącznie z oddziałami zmotoryzowa­
nymi i pancernymi. W powietrzu zahuczą 
motory lotnicze. 

Drugą część defilady stanowić będzie 
przemarsz organizacyj młodzieży. 

Po defiladzie o g. 14 odbędą się na 
Polu Mokotowskim pokazy wojskowe. Zło­
żą rię na nie: akrobacje lotnicze, skoki ze 
spadochronami, ćwiczenia bojowe szwole­
żerów, wreszcie emocjonujący fragment 
nowoczesnej wojny — natarcie piechoty z 
czołgami. • • * 

I ośrodek zdrowia (ul. Pułaskiego 91) 
przystąpił do prowadzenia wśród rodzin 
wspieranych „akcji czystości". Wszystkie 
osoby, korzystające z jakichkolwiek świad 
czeń ośrodka, otrzymują każdorazowo bo­
ny kąpielowe i porcje mydła. Uzależnienie 
terminu wydania dalszej zapomogi od do­
starczanego zaświadczenia „odbytej ką­
pieli" wpłynie niewątpliwie rła podniesie­
nie higieny wśród 800 rodzin, którymi się 
mokotowski ośrodek opiekuje. 

O D W O Ł A N I A S K A R B O W E 

Zemsta za żołądek. 
Człowiek normalny, chociażby ze skó­

ry wyskoczył, nigdy nie wymyśli tak za­
bawnych konceptów, jakie samorzutnie 
tworzą tzw. interesanci. Ostatnio, dzięki u-
przejmości starego przyjaciela, otrzymałem 
odpisy kilku podań, składanych przez nie­
zadowolonych płatników do Urzędów Skar 
bowych. Gdybym ich nie widział „na wła­
sne oczy", nie uwierzyłbym, że rzeczywi­
ście podanie takie może być autentyczne. 
Proszę tylko posłuchać paru „próbek" tych 
autentycznych podań, wnoszonych do U-
rzędów Skarbowych: 

„Jestem młodym człowiekiem, chcę żyć 
bo do tego się urodziłem, a Urząd Skarbo­
wy chce mnie pchać do szeregach (pisow­
nię zachowuję autentyczną — J. K.) zło­
dziejskich i zbrodniarskich, bo dwa lataj 
jak dostaję takie „bomby" i niepodstaw-
nych podatków, których jeszcze do czasu 
zapłaciłem ani grosza to znowu już na rok 
1935 dostałem take „bombę"... jeszcze w 
swoim życiu nie widziałem tyle pieniędzy, 
co ja jestem wynien Urzędowi Skarbowe­
mu za podatki. 

W ogóle nie ma sensu stawić podatki 
bez żadnego podstawa, tak powietrzu, czy 
ja to kiedy zapłacę taki „bomby". Sprawa 
musi być raz i na zawsze wyjaśniona prze­
cież tak nie może zostać, uprzejmie proszę 
o 1) zatrzymanie kroków egzekucyjnych, 
2) o bezwarunkowo przybicie komisje na 
miejscu i sprawdzić wyżej wymienionych 
faktów, 3) wezwać i zbadać świadków, 
4) o całkowitego umorzenie podatku. — 
Podpis". 

Proszę! Prosto, krótko i lapidarnie. A 
teraz następny „pacjent". Po wstępie mniej 
ciekawym petent X. tak wywodzi w od­
wołaniu: 

„...są to cyfry oszacowane zupełnie bez 
namysłu, bo każdy rozumie, że artykuł, któ 
ry leży we wszystkich kątach nie może 
osiągnąć żądany cel. 

Jak również druga legendarna cyfra, że 
miałem dochód z kapitału trzy tysiące zło­
tych, nie wiem, czy znajduję się w Pustyni 
(dlaczego pustynia pisana jest przez duże 
P — dalibóg nie wiem), czyli też między 
ludźmi mających ciepłe serca, a jednak mo­
gło się stworzyć w czyimś mózgu, rzecz dzi 
wna, taką legendarną sumę, z pomocą któ 
rej jest wycelowane tylko odebrać mi o-
statni kawałek chleba. 

' Jestem pewny, że mądre oko jednak 

rozstrzygnie tą sprawę sprawiedliwie, a 
mnie uwolni całkowicie z tego podatku, do 
którego nie jestem należący. Podpis". 

A teraz list, przewyższający oba po­
wyższe bezsensem. O co tu chodzi, nie 
tylko Urząd Skarbowy i ja, ale nawet jasno 
widz chyba nie domyśli się. Proszę posłu­
chać: 

„Właściwie potrzebowałby przemówić 
ten znany i doświadczony patrjot dla oj­
czyzny z rodu jego w roku 1914 gdy Pol­
ska była w najstraszniejszą nawałę z po­
wodu moja matka nie znaszać strach i strza 
ły zamieszkujący w lesie pod Łodzią by­
łem karmiony chrześciańską piersią co dal­
szemu ciągu idyalnie wychowany wciąż 
myślić i kłopotać się dobrodziejstwa dla 
ojczyzny która doświacia oprócz moją wier 
ną służbę przed wojną w Łodzi nie znosząc 
niemiecką okupację przybyłem do Kłoda­
wy, który wszelkie fakty oświetlić bym 
móg, że ojciec wszechmocny tego chciał 
bym móg tej największą uznanie zdrajców 
oświetlić braterstwom lecz to widzi... 

Dalej nie mogę. Naprawdę nie mogę. 
Może innym razem, gdy odpocznę nieco, 
przytoczę dalszy ciąg tego listu, dziś już 
dość. 

Tak dalece dość, ie zabieram się od ra­
zu do sprawy, by nieco odetchnąć od atmo 
sfery tych skarbowych odwołań. 

BOBIK. 
Kleofas Bobik, z ulicy Rokicińskiej, po 

szedł pewnego dnia na obiad do knajpki 
Adama Nalickiego. Zjadł kapuśniak na ko­
ściach, owszem, zły nie był, zjadł wszystko 
nic na talerzu nie zostawił. Po czym zjadł 
kotlet wieprzowy z kartoflami i kapustą, 
również nie narzekał, że niedobry czy nie­
świeży, przeciwnie pogłaskał się pan Bo­
bik po brzuszku, wypił jedno piwo, zapłacił 

poszedł do domu. 
W domu dopiero zaczęła się tragedia. 

,Coś" utknęło panu Bobikowi w żołądku. 
Czy kapusta, czy kartofle, czy kotlet — te­
go pan Bobik dobrze nie wiedział. Może 
co innego, ale Bobik twierdził ze stanow­
czością, że struł się na obiedzie u Nalic­
kiego. Wrócił więc nazajutrz do Nalickie­
go i nie tylko zrobił mu awanturę, że daje 
nieświeży obiad, lecz również „nieco" go 
pobił. 

Sąd Grodzki skazał Kleofasa Bobika na 
sześć, dni aresztu l u b BO złotych grzywny. 

Jer ty K R A C M . 

Płacz na sali sadowej. 
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Z Bydgoszczy donoszą: 
Wycieczka, złożona z 13 osób, wracała 

w wesołym nastroju z Przyłubia Kraińskie-
go do Solca Kujawskiego. Samochód był 
przepełniony, a gdy kierowca samochodu, 
33-letni Franciszek Jagielski z Solca Kuj., 
jadąc z nadmierną szybkością zbyt ostro 
skręcił na lewo, tylne koła małej ciężarów­
ki zawadziły o drzewo przydrożne, samo­
chód wywrócił się i rozbił się doszczętnie. 
Skutki były straszne. Jeden z pasażerów, 
Stefan Luboński z Solca Kuj., poniósł 
śmierć na miejscu, druga ofiara, Helena 
Nowicka, zmarła nazajutrz w szpitalu, zaś 
ciężko ranny został Edmund Krawczak z 
Solca Kuj. Reszta uczestników wycieczki 
natomiast lżejsze odniosła rany. 

Kierowcę samochodu, który swą lekko­

myślną jazdą spowodował katastrofę, are 
sztowano i osadzono w areszcie śledczym, 
gdzie przebywał cztery tygodnie. Sprawa 
znalazła swój epilog przed Sądem Okręgo­
wym w Bydgoszczy. Oskarżony z wielką 
skruchą i żalem przyznał się do winy. Bar­
dzo wzruszony płakał na rozprawie. Był 
bardzo lekkomyślny, nie miał bowiem pra­
wa jazdy i nie ukończył nawet kursu jazdy 
samochodem, a ponadto wiedział, że hamul 
ce działały wadliwie i jechał z nadmierną 
szybkością. 

W wyniku rozprawy Sąd wydał wyrok 
skazujący Jagielskiego za nieumyślne spo­
wodowanie śmierci dwu osób skutkiem lek 
komyślności na rok więzienia, z zawiesze­
niem wykonania kary na przeciąg czterech 
lat. 
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M. J. LEMAIRE. 

Oszczędność. 
Małżonkowie Dereims, dawni właści­

ciele składu win, uważając, że im zaciasno 
w małym domku na placu Kościelnym naby 
li obszerniejszą posiadłość, o której marzy­
li od wielu lat. 

Przejrzałe i zasuszone córki były w 
zachwycie. Brama wjazdowa z kutego żela 
za, altanka grabowa, stuletnie drzewa i 
pozostałości po wodotrysku budziły po­
dziw i zazdrość wszystkich mieszkańców 
prowincjonalnego miasteczka. 

Dom był biały i niski z szerokimi okna­
mi i spadzistym gontowym dachem. 

— Wygląda jsk pałac — mówiła Doro 
ta, starsza z panien Dereims, słynąca z ar­
tystycznych zamiłowań. 

Rodzina czuła się podniesiona na wyż­
szy szczebel społeczny, edkąd zamieszkała 
w tak imponującej rezydencji. 

Matka i córki zaczęły grać role wiel­
kich dam, co znajomi uważali za zupełnie 
naturalne. Pannom zabłysła nadzieja zna 
lezienia wkrótce bogatych i arystokra'ycz 
nych mężów. 

Decyzja co do nabycia pałacyku aoa-
dła po długich bez końca debat?ch. Przez 
całe lata ważono wszystkie „za" i ,,prz»-
ciw". Zbadano najdokładniej wysokość i 
grubość ścian, szerokość okien, głębokość 
piwnic, wypróbowano funkcjonowanie ko­
minów 

Ostatecznie dla powzięcia postanowie­
nia wpłynęła, rzecz szczególna, pani De­
reims, osoba na ogół chwiejna, nie mcgąra 
się zdobyć na najdrobniejszą inicjatywę 
w codziennym życiu. Przesunięcie mebla w 
inne miejsce, sprawienie nowej sukni c.y 
okrycia, nabycie chustek do nosa, wszystko 
to było dla niej źródłem, zdawałoby się, 
nieprzezwyciężonych trudności. Wzdycha­
ła, narzekała, marszczyła czoło i po sto ra­
zy potem powtarzała: 

— Ach, gdybym była przeczuła!.. 
Natomiast w sprawie kupna domu prze­

jawiła nieoczekiwaną zupełnie energię. 
Pragnęła jak najprędzej w nim zamieszkać. 

Ale, gdy klamka zapadła, gdy spisano 
akt rejentałny, popadła na nowo w stan 
rozpaczy. 

— Taki wielki dom!.. A może będzie 
wilgoć?.. Zamki się zacinają... I tyle ogro­
du!.. Nigdy sobie z tym nie dam rady!.. 
Ach, mój Boże, co my tu poczniemy?.. 

Myśl o zagospodarowaniu się w no­
wych ścianach, przedyskutowana już st) 
razy w najdrobniejszych szczegółach przy­
gnębiła ją doszczętnie. Zaczęła szukać spo 
sobów na wycofanie się z transakcji. 

— Ale przecież podpisałaś — biadał 
nieszczęsny pan domu. 

— To niczego nie dowodzi.. Mogłam 
popełnić błąd... Musi być rada na '.-fliewa-
źnienie... Mam przeczucie, że za parę dni 
dach się zawali... 

— Więc co robić? 
— Gdybyś tylko chciał.. 

Pan Dereims, zniecierpliwiony, wzru­
szał ramionami. Małżonka mierzyła go po­
gardliwym okiem. 

— Cóż? Ty nigdy nie znałeś wartości 
pieniądza... 

Potrzeba było kilku tygodni, by nowa 
właścicielka przyzwyczaiła się do zmiany 
egzystencji. 

Nareszcie rzekła kiedyś: 
— Zresztą, tyle czasu mieszkaliśmy w 

niewygodach, że słusznie nam się należy 
trochę komfortu... 

— Zawsze ci to mówiłem, Marcjanno! 
— wykrzyknął mąż! — Żyje się tylko raz, 
trzeba wykorzystać resztę lat, które nam 
pozostały. 

Od tej chwili pani Dereims z głębok? 
uwagą zaczęła snuć się po domu, przysta-
wając przed każdym sprzętem. 

Przy śniadaniu pewnego dnia oznajmiła 
tonem wielce uroczystym: 

— Musimy się wziąć do wielkich o-
szczędności... Rozważyłam to wszechstron 
nie. Na przykład, salon. Zupełnie jest dla 
nas niepotrzebny, tak mało przecież przyj­
mujemy! Możnaby sprzedać meble z salo­
nu. 

— Mamo! — jęknęła Dorota. — A ja 
właśnie zamierzałam jeszcze gustowniej 
go urządzić. 

— Czy ty za dom zapłaciłaś? Nic masz 
głosu i nie wtrącaj się — osadziła ją ma­
tka. — To samo z fortepianem, nie gracie 

Fikcyjna kochanka księcia. 
Naiwna wdowa po profesorze. 

Ze Lwowa donoszą: 
Profesorem prawa karnego na Uniwer­

sytecie Jana Kazimierza był przed laty zna 
komity uczony dr Feliks Gryziecki, który 
wychował cale pokolenia prawników. •— 
Zmarł on przed około 10 laty jako staru­
szek, pozostawiając ładny ISOO-morgowy 
majątek Korczówka pod Stryjem oraz po­
kaźną gotówkę. — Pani Maria, wdowa po 
zmarłym profesorze, nie mogła sobie jakoś 
dać rady z administracją tego majątku ziem 
skiego. Postanowił ją dopiero wyręczyć w 
tym ktoś inny, mianowicie Władysław Do­
brzyński, starszy elegancki pan, którego 
poznała ona w poczekalni adwokata Stan­
kiewicza. Dobrzyński, słysząc narzekania 
pani profesorowej na kłopoty z owym fol­
warkiem, przedstawił się jej i oświadczył, 
że uławi dobrodziejce tę administrację. — 
Pani profesorowa przyjęła ofertę Dobrzyń­
skiego z całą gotowością, a nawet wdzię­
cznością. 1 uwierzyła mu, że najlepiej bę­
dzie, gdy ona sprzeda ten majątek. A o 
tego nabywcę, który dobrze zapłaci miał się 
postarać Dobrzyński. Wystawiła mu ona 
nawet na piśmie generalne pełnomocni­
ctwo oraz wypłaciła większą zaliczkę na 
koszta podróży, celem pozyskania odpo­
wiedniego nabywcy. Dobrzyński wyjechał, 
a gdy po jakimś czasie wrócił do Lwowa, 
zameldował swej mocodawczym, że poznał 
w Warszawie światową damę, niejaką pa­
nią Hanekową, kochankę księcia Czetwer-
tyńskiego, mieszkającą w wspaniałym pa­
łacu swego adoratora, która właśnie re­
flektuje na nabycie Korczówki. 

— Potrzeba mi tylko, proszę dobrodziej 
ki — mówił Dobrzyński — pieniędzy na 
ponowny wyjazd do stolicy, gdyż pobyt 
tam kosztuje wiele, zwłaszcza, że muszę 
odpowiednio się znaleźć w towarzystwie 
księcia 1 jego przyjaciółki, aby ich skłonić 
do nabycia Korczówki. 

Wyrozumiała profesorowa znów wypb 

R A D I O - K Ą C I K * 
PONIEDZIAŁEK, 8 LISTOPADA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 W nu I,, u,..., I gospodarcze 
15.15 Z pieśnią po kraju 
16.15 Koncert w wykonaniu Krakowskiego kwartetu 

Sc hrammla 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Srnunrlweist — twórca antyseptykl — od 

czyt (ze Lwowa) 
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17.50 Pogadanka sportowa 
18.00 Wiadomości sportowe 
IX.10 Pianistki jazzowe 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja strzelecka 
19.30 Droga rozwoju, ety droga przewrotu? — dy­

skusja 
19.50 Pogadanka aktuulna 
20.00 Koncert rozrywkowy — % Poznania 

W przerwie: 1. Transuiisja i posiedzenia 
Polskiej Akademii Literatury, 2. Dziennik wie­
czorny 

21.35 Nowości literackie — omówi J. E. Skiwaki 
21.55 Arcydzieła muzyki symfonicznej — w wyko­

naniu orkiestry Polskiego Kadia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prnry i komunikat meteorologiczny 
ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz: 

14.00 Muzyka operetkowa — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

Stefan Żeromski: „Ludzie bezdomni" (frag­
ment I X ) 

15.10 Piosenki francuskie — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Utwory fortepianowe — z Kałowie 
18.40 Audycja poetycka 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka tanerzna — płyty 

ciła Dobrzyńskiemu większą kwotę. Nie od 
mawiała i późniejszym podobnym jego żą­
daniom. Ufała mu też i wtedy, kiedy o» 
zwierzył się przed nią, że sam, zakochaw­
szy się w Ilanekowej, poróżnił ją z księ­
ciem, a wkrótce ożeni się z nią, nakłoni 
ją do kupna Korczówki, po czym oboje tani 
zamieszkają. 

Pani profesorowa wierzyła dalej Do­
brzyńskiemu. Tymczasem on, wyłudziwszy 
od niej całą jej gotówkę, łącznie 6000 zł, 
wreszcie ulotnił się. £ 

Pani Gryziecka odniosła się do Warsza 
wy. Wezwany celem przesłuchania w spra­
wie Ilanekowej, książę Czetwertyński zra­
zu nie przybył do Sądu, a zjawił się dopie­
ro wtedy, gdy sędzia ukarał go za niesta­
wiennictwo grzywną w kwocie 500 złotych. 
Książę grzywnę zapłacił, ale stwierdził sta 
nowczo, że wezwanie go w sprawie jakiejś 
Ilanekowej i Dobrzyńskiego jest chyba mi­
styfikacją. Bowiem zeznający nie ma ża­
dnej kochanki i żadnego takiego luksuso­
wego pałacu, a z żadną Hanekową nigdy 
w życiu w ogóle się nie spotkał. 

Dowiedziawszy się o tym, profesorowa 
G. zrozumiała ostatecznie, że padła ofiarą 
oszuąta. Przeciw Dobrzyńskiemu wdrożo­
no śledztwo i pociągnięto go do odpowie­
dzialności karnej. Stanął on przed orzeka­
jącym sędzią, ale ze względu na to, iż we­
zwanie otrzymał on dopiero przed dwoma 
dniami, rozprawę odroczono do 20 grudnia. 

WTOREK, 9 LISTOPADA 
Warszawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka t płyt 
7.00 Dziennik poranrr 
7.15 Muzyka a płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10-11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkól 
11.40 Muzyka a płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał t Krakowa » 
12.03 Audycja południowa: 1. Muzyka rozrywkowa 

w wykonaniu orkiestry wileńskiej, 2. Dziennik 
południowy, 3. Audycja słowno • muzyeina 

13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rzeczy ciekawe z pifciu części świata — au­

dycja dla dzieci starszych ( i Poznania) 
16.05 Przegląd aktualności finansowo . gospodaf 

czych 
16.15 Trio salonowe Rozgłośni Poznańskiej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Nad zatokg Neapolitańskf — reportai 
17.15 Koncert orkiestry dętej (transmisja S» atud*. 

H „ . , ? O S „ I i K „ , , , . WyPtawTS Radiowei «^ 
Bydgoszczy — prze* T o n ' ' • • " 

17.50 Struś — pogadanka 
18.00 Wiadomości sportowi 
18.10 Skrzynka techniczna 
18.25 Rezerwa 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
IfM Nieśmiertelne książki'. Plutarcha „Żywoty" 
19.30 Polska twórczość chóralna ( I audycja) 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Mu/.yka taneczna a filmów dźwiękowych —-

wykona mała orkiestra P. R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Konrert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Pomorskiego Tow. Muzycznego (» Torunia) 
22.00 Recital fortepianowy 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

ŁÓDŹ, jak Rauyn, orazt 
11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
14.01) Walce i piosenki kabaretowe — płyt 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka i płyt 
18.10 Wiadonioaci aportów, lokalm 
18.15 Aktualności 
18.25 Lekkie utwory fortepianowe — płyty 
1S.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

nigdy. Do czego nam fortepian, może mi 

powiecie? Nie znoszę rzeczy bezużytecz­
nych... 

— Ależ, mamo — przerwała uparta Do­
rota — fortepian był kupiony za nasze dro­
bne oszczędności, za to, co dostawałyśmy 
na gwiazdkę i na imieniny... Nie gramy, bo 
mama nie chce sprowadzić stroiciela ale 
fortepian jest nasz... 

— Nic tu nie ma waszego, rozumiesz? 
— syknęła pani Marcjanna. 

1, zwracając się do milczącego potulnie 
męża, dodała: 

— Albo, mój kochany, czyż nam potrz? 
ba wolantu i konia? Siedzimy zawsze *v 
Jo .TIU. Sądzę, że i to można sprzedać. 

Pan Dereims zaprotestował gniewnie: 
Do licha! Wszystkiego się prze­

cież nie wyzbędziemy! Nie po to kupiliśmy 
posiadłość, by każdej rzeczy sobie odma­
wiać. 

Nazajutrz oszczędna małżonka ze zdwo 
jonym ogniem przypuściła szturm. 

— Odprawimy służbę... Panienki mo­
gą sprzątać, a ja zajmę się kuchnią. Weź­
miemy posługaczkę do grubszej roboty. 

Córki spłonęły oburzeniem. 
Pan domu oparł się stanowczo i z go­

dnością: 
— Jakto? Przecież twierdziłaś, że za 

mało masz'tu rąk do pracy? A z ogrodem, 
jakże będzie? Wiesz, że chcę mieć nowa­
lijki i owoce! 

— Dobry sobie! — zaśmiała się jado­
wicie połowica. — Wiesz, ile gruszek zdje 
to w tym roku? Dwadzieścia! Nie, mój ko 

chany, nie pozwolę ci w ten sposób marno­
wać ciężko zapracowanego grosza! Z ogro-. 
dem zrobisz tak, jak ja z domem. We­
źmiesz raz na tydzień przychodniego ogro­
dnika... 

— Nie warto było domu kupować, je­
żeli masz zamiar pozbawić nas każdej przy 
jemności... 

Pani Dereims obrzuciła skonsternowaną 
rodzinę wzrokiem triumfatorki. 

— A czy mało cię ostrzegałam, że po­
pełniasz głupstwo, że jesteś szalony?.. 

— Przecież to ty zapragnęłaś tutaj mie 
szkać. Nie, to przechodzi granicel Trzeba 
być sprawiedliwą! 

— Tego tylko brakowało! Ma się rozu 
mieć, ja zawsze jestem wszystkiemu win­
na. Kłamiesz bezczelnie i w żywe oczy! 
Całe życie znęcałeś się nade mną! 

Tu pokrzywdzona niewiasta wybuchnę-
ła rzewnym łkaniem. 

Sceny powtarzały się codziennie. 
Stopniowo postanowiono nie zapalać 

lampy w korytarzu, skasować deser przy 
obiedzie, przestać abonować tygodnik mód 
palić na kominkach koks zamiast drzewa, 
a wino pić tylko w święto. 

Wyzbyli się powoli wszystkiego, CO 
choć trochę do tej pory umilało im '.ycie. 

I pewnego dnia, snując w milczeniu po 
opustoszałych, zimnych i ciemnych obszer­
nych pokojach spojrzeli nagle na siebie, 
zaczęli płakać. Nic więcej oszczędzić już 
nie możemy. Sprzedajmy dom i wróćmy do 
dawnego mieszkani'' Tl . Kw. * 
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p—SP OMT.—"f1 Piłka nożna w koronie 
Am iemu S. 
w y ś l i z g n ą ł s i ę z r ę k i t y t u ł . 

Choć w mistrzostwach piłkarskiej ligi 
pozostał do rozegrania jeszcze jeden mecz 
*-? sprawa tegorocznego mistrza Polski 
nie podlega praktycznie prawic żadnej dy 
skusji. Mistrzostwo zdobyła drużyna Cra-
covii dzięki temu, że AKS w decydującym 
spotkaniu ult-gł Pogoni 0:1. Ta porażka 
przekreśliła szanse chorzowian, którzy ma 
ją do rozegrania jeszcze mecz z Wisłą. 

Dziwić się należy, że AKS tak ważne spo 
tkanie przegrał i to na własnym boisku. 
Jedną z przyczyn tej przykrej porażki gra 
ataku chorzowian, w szczególności zaś Wb 
stalą i Piątka, reprezentacyjnych graczy 
Polski. Panuje ogólne przekonanie, że 
Wpłynął na to wyjazd tych graczy do Pa­
ryża. 

Tak wyszła na jaw prawda, iż trud­
niejsze bywają zawody o punkty mistrzów 
skie niż spotkania reprezentacyjne. 

Oto krótki przebieg meczu w Chorzo­
wie: 

POGOŃ — AKS 1:0 (1:0). 
Grę stoczono na rozmokłym terenie. 

Była ona b. emocjonująca. Pogoń grała 
nadzwyczaj ambitnie i zaskoczyła tym go 
spodarzy, w szeregi których wkradł się 
zupełny chaos. W pierwszej połowie uda 
ło się Pogoni zdobyć bramkę przez Lemi-
szkę, a wysiłki chorzowian i rozpaczliwe 
ich ataki po przerwie nie przyniosły wyro 
wnania. , 

Sędziował p. Sznajder. Widzów 6 ty­
sięcy. 

Stan tabeli gier jest dziś następujący: 
gier pkt. st. bram 

1) Cracovia 
2) A. K S. 
3) RUCH 

Warta 
Pogoń 
Warszaw. 
Wisła 
Ł. K. S. 
Garbarnia 
DĄB 

4) 
5) 
fi) 
7) 
8) 
9) 

10) 

18 
17 
18 
18 
18 
18 
17 
18 
18 
18 

26:10 
24:10 
23:13 
20:16 
19:17 
18:18 
17:17 
16:20 
15:21 
0:36 

43:16 
35:17 
46:29 
40:36 
25:23 
34:44 
31:21 
36:39 
28:39 
0:54 

Mistrzostwa ligi piłkarskiej formalnie 
jeszcze się nic skończyły, korona mistrza 
jednak niewątpliwie dostanie się Cracovii. 
Los tak chciał, że po koronę mistrzowską 
w roku 1937 sięgały 2 drużyny, które do-

wstępujący w jej szeregi. Większe szanse 
do ostatniej chwili miał zespół AKS, ale 
,,beniaminowi" zabrakło rozwagi i spoko­
ju w poważnej chwili. Chorzowianie mogą 
mieć +->1 tylko do siebie samych. 

Rucłt 
191« 

I racoi la 

Zawiesia buły na kołki; 
piłkarze łódzkiej Rl A. 

Odbyły się dwa ostatnie w tym se 
zonie mecze piłkarskie o mistrzostwo kla­
sy A. Przebieg tych zawodów był nastę­
pujący: 

SKS —UT. 2:1 (0:0) 
Mecz rozegrany na boisku WKS-u za 

kończył się niespodziewaną porażką Union 
Touringu. Pomimo przegranej drużyna UT 
miała stałą przewagę a zwłaszcza po 
przerwie. Do porażki przyczyniła się sła­
ba gra ataku, w którym na środku wystą­
pił Strzelczyk. Do przerwy wynik był bez 
bramkowy. Pierwszą bramkę zdobył UT. 
dopiero w 22 min. przez świętosławskiego 
z podania Królasika. W ostatnich 15 minu 
tach SKS grał w dziesiątkę, gdyż Macia­
szek wskutek kontuzji opuścił boisko. W 
27 min. udało się Strzelcom wyrównać 
przez Maciejaka (nic bez winy Frankusa) 
zaś w 40 min. zwycięską bramkę dfa SKS 
• K L O U Y Ł Liabczy/iaki. W UT wyróżnili się 
Pile i Szulc w pomocy, zaś w SKS-ie trio 
obronne I Owczarek. 

Sędziował p. Stępień. Publiczności dość 
dużo. Przcdmecz rezerw 3:1 dla UT. 

LTSG —Sokół (Zgierz) 4:1 (1:0). 
Drużyna ŁTSG była dobrze dyspono­

wana i na zwycięstwo w zupełności zasłu­
żyła. Przez cały czas meczu łodzianie gó­
rowali nad Sokołem, a przewaga ich była 
znaczna zwłaszcza w drugiej połowie. Dla 
ŁTSG bramki zdobyli: Królewiecki 2 (w 
tym jedną z rzutu karnego), Pij i Bcrk-
man. Honorową bramkę dla zgierzan strzc 
lił prawy łącznik. 

Wobec nieprzybycia sędziego wyzna­
czonego, za zgodą obu drużyn sędziował 
p. Radecki. 

Tabelka kl. „A" przybrała po ostatnich 
zawodach postać następującą: 

piero W s k o n i e 19^7 roku zaawa.:o> 
się do ligi: Cracoyia — powracająca do 
grona ligowców i AKS — pierwszy raz 1 chtzasowy mistrz 

û iy imsuzowską prz..;aze Cracovii 
po zakończeniu rozgrywek ligowych, doty 

Ruch. 

1 Wima 
gier pkt ST. br. 

1 Wima 7 • 12:2 23:5 
2 Burza 7 9:5 16:13 
3 UT. 7 9:5 18:19 
4 PTC. 7 8:6 13:4 
5 WKS. 7 8:6 16:10 
6 LTSG 7 7:7 . 13:18 
7 SKS 7 6:8 7:11 
8 Sokół (Pabj.) 7 6:8 3:6 
9 Sokół (Zg.) 7 4:10 8:20 

10 Widzew 7 1:13 6:26 

O mistrzostwo Europy 
startować będą lekhoalleiM w Wiedniu 

GORA W ROLI BŁAZNA 
, , P O P I $ y " * A ESTRADZIE. 

Polski Związek Lekkoatletyczny otrzy­
mał od Austriackiego Związku Lekkoatle­
tycznego pismo z zawiadomieniem, że pier 
wszc kobiece lekkoatletyczne mistrzostwa 
Europy odbędą się w połowic września 
1938 roku w Wiedniu. Dokładna data oraz 
program minutowy zawodów będzie usta­
lony po porozumieniu z komisją europej­
ską międzynarodowej federacji lekkoatle­
tycznej. 

Związek Austriacki proponuje rozegra­
nie zawodów w ciągu dwóch dni w na­
stępujących konkurencjach: 1000 m., 200 
m., 8 0 . , ^ plotkj, 4x100 m., skok w dal, 

państw będzie mogło wysłać po 2 zawód 
niczki do każdej konkurencji i po jednej 
sztafecie. Związek Austriacki opłaci kosz 
ta 15 najlepszych zawodniczek europej­
skich, przy czym w związku z tym pracu­
je obecnie nad ustaleniem najlepszych za 
wodniczek, na zasadzie danych, jakie zbie 
rzc od poszczególnjich związków pań­
stwowych. 

Do grupy tych 15 najlepszych zostaną 
niewątpliwie zaliczone zawodniczki pol­
skie: Walasiewiczówna, Wajsówna i Kwa 
śniewska, co znacznie ułatwi pod wzglę­
dem finansowym wysłanie ekspedycji pol 
skiej do Wiednia., . . 

Sport w kilku słowach" 

W związku z ostatnią znana aferą pa­
ryską powstałą, jak wiadomo, na tle pijac­
kim, marny do zanotowania nowy incydent, 
który nie przynosi bynajmniej sławy na­
szym sportowcom. 

W piątek, 5 bm. około godziny 11-ej w 
nocy przybyło do kawiarni „Astoria" w 
Katowicach grono znanych piłkarzy, m. in. 
Góra, Wilimowski, Nytz, Pająk j | n n j w 

stanie zupełnie pijanym. 
Zgorszenie wywołał swoim niesporto-

Wym zachowaniem się znany gracz Góra, 
który w pewnym momencie chwiej.-jc się 
na nogach wyszedł na estradę, zaczął beł­
kotać do publiczności na temat kaperowa-
nia polskich graczy w Paryżu, naśladować 
przemówienie prezesa francuskiej ligi p j j _ 

x karskiej, a następnie skakać, tańczyć, śpie­
wać i dyrygować orkiestrą. 

* Początkowo publiczność tolerowała 
spokojnie te cyrkowe wyczyny pijanego 
gracza. Gdy błazeństwa trwały około go­
dzinę, gospodarz na iądanie zgorszonej prj 
bliczności wezwał służbę, która Górę i je­
go towarzyszy z kawiarni usunęła. 

Znaczna część publiczności zgorszona 
pijackim zachowaniem się piłkarzy, opuś­
ciła kawiarnię. 

• • • 
Do sekretariatu SOZPN. stawili się na 

„rozprawę" gracze: Góra z Cracovii i Pią­
tek z AKS., oraz kierownik sekcji piłkar­
skiej Ruchu, p. Getler. Wilimowski nie 

przybył. Wysłany do mieszkania Wilimow-
skiego goniec otrzymał od ojca piłkarza od 
powiedź, że „syn wyjechał do krewnych". 

Przesłuchany gracz Góra oświadczył, 
że po kolacji w Paryżu w dniu 1 bm. wraz 
z Wilimowskim wyjechał autem na miasto 
w towarzystwie emigranta Nowickiego. 
M. in. wstąpili do lokalu klubowego RACHV 
Clubu, gdzie od razu poznano Wilimow-
skiego. 

„Jeden z członków Racingu zafmidowił 
flaszkę szampana, i nie długo trwało — ze 
znał gracz Cracovii — a byliśmy gotowi, 
bo wino z kolacji zaczęło po zakropieniu 
szampanem... działać. Rozmowa JAKĄ PRO­
wadziliśmy dotyczyła m. in. zasilenia dru­
żyny Racingu. Pokazywano nam różne kon 
trakty tych graczy, którzy już GRAJĄ w RA­
cingu. W pewnej chwili otrzymaliśmy wy­
pełnione umowy, KTÓRE mieliśmy podpisać. 
Tu jednak wyjaśniliśmy panom z Racingu, 
że w tej chwili sprawa nie może być PO­
ważnie traktowana, BO Wilimowski ma TRU­
dności z powodu nicodbycia powinności 
wojskowej. Umowy wciśnięto nam DO kie­
szeni, przy czym oferowano zawrotne su­
my. Po pewnym czasie opuściliśmy 
Racingu i wróciliśmy do hotelu. Rano wy­
jechaliśmy z całą drużyną na wystawę, to­
warzyszyli nam przez cały czas zwiedza­
nia członkowie „Racingu". Umowy nie POD 
pisałem podobnie jak i Wilimowski. 

Zabrano puchar do Koluszek... 
ZESPÓŁ P. M. S. (Koluszki) wygrał turniej szfcolny 

cały szereg świetnych Na boisku na Polesiu Konstantynow­
skim odbył się finałowy mecz piłkarski o 
mistrzostwo szkół średnich w okręgu łódz 
kim między Gimnazjum Polskiej Macierzy 
C: ' ' e j z Koluszek a Gimnazjum im. Pił 
s! ...skiego w Lodzi. Był to powtórny mecz 
finałowy tych drużyn, gdyż mecz rozegra 
ny przed tygodniem zakończył się remiso 
wo 2 : 2 . Zawody powtórne po niesłycha­
nie zażartej walce zakończyły się po prze 
dłużeniu zwycięstwem zespołu koluszkow-
skiego 3:2. 

W normalnym czasie wynik meczu 
brzmiał remisowo. Zespół koluszkowski 
wytrzymał lepiej nerwowo zawody, zdo­
bywając w dogrywce decydującą bramkę 

lecz zaprzepaścili 
sytuacyj. 

Bramki zdobyli dla zwycięzców Dring 
man (2) i Płoszyński, a dla łodzian obie 
Mrożę wski. 

Po zawodach organizator turnieju pro 
fesor Borek wręczył zwycięzcom piękny 
puchar, ofiarowany przez ŁZOPN. 

WINSZUJEMY 
Jutro Teodorowi 
Wschód słońca 6.49 
Zachód słońca 16.06 
Długość dnia 9.17 
Ubyło dnia 6,36 
Tydzień 46. 

— Odbył się na boisku W K S - u na rzecz Po 
mocy Zimowej ciekawy mecz pi łkarski między 
WKS-em a WSS-em. Drużyna W K S - u wystąpi 
la bez Staszczaka i Kocha, wystąpił natomiast 
po dłuższej przerwie Stolarski. W drużnyie sę 
dziów gra l i : Lipski (po przerwie Stankiewicz), 
Kowalski , Wyppych, Kahn, Pogodziński, Jań­
czyk, Kowalewski, Durczyński, Otto Lange i Fe 
ja . Sędziowie przeciwstawili twardy opór gra­
jąc defenzywnie. W pierwszej polowie prowa­
dzenie dla wojskowych zdobył Kueto, zaś po 
przerwie dalsze dwie Stolarski. D l a 8ediiów 
bramkę strzeli! Kowalewski. W drużynie WSS 
wyróżnil i się bramkarz oraz Stolarski. Sędzio­
wał p. Dyruant. Publiczności z powodu deszczu 
niewiele. 

— Drużyna Geyera. rozegrała swój przed­
ostatni mecz o mistrzostwo bokserskie okręgu 
z Sokołem. Dzięki zwycięstwu Geyera w stosun 
ku 11:5, drużyna fabryczna zapewniła już so­
bie definitywnie tytuł mistrza okręgu łódzkie­
go, gdyż ostatni mecz z I K P nie zmienił pozy­
cji Geyera. Wynik i szczegółowe meczu Geyer 
— Sokół przedstawiają się następująco: w wa 
dze muszej Usielski ( G ) pokonał na punkty 
Wa la ( S ) , w wadze koguciej: Czarnecki ( G ) 
pokonał przez techniczne k. o. w I I - e j rundzie 
Usielskiego ( S ) , w wadze piórkowej: Dolata 
( G ) otrzymał punkty walkowerem wskutek nad 
wagi Wawrzyniaka ( S ) . Wynik walki tnwarzy 
skiej był remisowy. W wadze lekkiej Mikoła j ­
czak ( G ) pokonał przez techniczne k. o. w I I 
rundzie Szczecińskiego ( S ) , który w I-ej run­
dzie był do 0-ciu na deskach. W wadze pól-
średnir-j Kulibabka ( G ) zremisował z Muszyń­
skim ( S ) , w wadze średniej Kuropatwa ( S ) , 
poddał się po I-ej rundzie Ostrowskiemu ( G ) , 
w wadze półciężkiej Dybilas ( S ) . pokonał na 
punkty Wurma (G) i w wadze ciężkiej Przemy 
sławski ( S ) , zdobył punkty walkowerem wsku 
tek braku przeciwnika. Sędziował w ringu inż. 
Wolczyński, a na punkty p. Kubiak. 

— Drug i mecz bokserski rozegrany w nie­
dzielę między K E a Wimą o mistrzostwo dru­
żynowe okręgu, zakończy! s>ię zwycięstwem pa-
bianiczan w stosunku 11:5 Wyn ik i w-ilk były 
następujące: w wadze muszej: Grambo ( K E ) 
otrzymał punkty walkowerem, w wadze kogu­
ciej Jarmakowski ( K E ) pokonał na punkty l ita 
sińskiego ( W ) , w wadze piórkowej: Wi tków 
ski ( K E ) pokonał Plute ( W ) , w lekkie j : Szcze 
pański ( W ) pokonał Kubiaka ( K E ) , w wadze 
półśredniej: Sawiński ( W ) pokonał Idasiaka 
( K E ) , w wadze średniej: Kilański ( K E ) poko­
nał Kosińskiego, w wadze półciężkiej: Kraszew 
ski ( K E ) pokonał Kostrzewę i w wadze cięż­
kiej Piesik ( K E ) zremisował z Klodasem ( W ) . 

Sędziował w ringu p. Sierota. 
— W czwartek, dnia 11 bm odbędzie sie w 

Łodzi na stadionie Ł K S - u ostatni w tym sezo 
nie międzymiastowy mecz piłkarski Łódź — 
Warszawa. Reprezentacja Lodzi wystąpić ma 
w składzie następującym: bramka: Lass (Ł . T . 
S. G . ) . obrona: Gałecki i Karnsiak ( Ł K S ) , po 
moc: Nowiszewski (Widzew) , Pegza I I . ( Ł K S ) 
i Tadeusiewicz ( Ł K S ) , a tak: Król ( Ł K S ) , Ku 
delski ( S K S ) , Lewandowski ( Ł K S ) , P i j 
( L T S G ) i Mil ler ( Ł K S ) 

— Zapowiedziany na niedziele dnia 14 hm. 
miedzyokregowy mecz bokserski Łódź — $la^k 
•w Katowicach nie odbędrie się, gdvż Ślnski OZB 
ze względów natury technicznej, odwoła! nrzy-
jazd reprezentacji łódzkiej 

— Odbył się w lokalu KPZjednocsone przy 
ulicy Priędzalnianej 68 towarzyski drużynowy 
mecz zapaśniczy W i m a — Zjednoczone, który 
zakończył się zwycięatwem Wimy w stosunku 
12:7. Wynik i walk były następujące: w wadce 
koguciej: Maciejewski (Z j . ) pokonał Balickiego 
( W ) , w wadze piórkowej Ignaszewski (Z j . ) po 
kona! Augustyńskiego ( W ) , w wadze lekkie j : 
Kawał W ł . ( W ) pokonał Ł u c z a k . (Z j . ) w wa 
dze pótśredniej Domański ( W ) zwyciężył Or-
szyńskiego ( Z j . ) , w wadze średniej Kąsała ( W ) 
pokonał Iłóżańskiego ( Ż j . ) i W ą.-ik ( W ) po ró 
wnorzędnej walce pokonał Markiewicza (Z j . ) , . 

— W niedzielę odbył się w Bydgoszczy mecz 
bokserski pomiędzy Punsching Clubem z Mag 
deburga a Z. S. Astorią (Bydgoszcz), zakoń­
czony zwycięstwem Niemców w stosunku 0:7. 

Najlepszym z gośct był Więckowski w wa­
dze muszej i Schulze w lekkiej . Astoria wysta 
wi ła najlepszy skład wzmocniony w wadze pół 
ciężkiej Hanskem z Gedanii. 

, — W Poznaniu odbył się mecz towarzyski 
pomiędzy ligową W a r t ą a mistrzem jesiennym 
ligi okręgowej — Legia, zakończony zwycię­
stwem W a r t y w stosunku 6:2 ( 1 : 1 ) . 

Bramki dla W a r t y uzyskali: Szwarc 3, Ja-
chimowski 2 i Danielak. 

— W meczu f inałowym o mistrzostwo okrę 
gu łódzkiego w koszykówce żeńskiej klasy B 
drużyna ŁKS-u pokonała zespół Krusche Ende 
ra (mistrza podokręgu pabianickiego), w sto­
sunku 30:0, zdobywając punkty przez. Noskie-
wiczową 14, Jeżewiczównę 12, oraz Kowalską 
i Grzelakową po 2. ŁKS- ianki mają zapewnio 
ny awans do klasy A. 

— Tytuł mistrza w szczypiorniaku klasy B 
zdobvł H K S , zwyciężając dwukrotnie drużynę 
I K P I I . 

— Ligowa drużyna Ruchu rozegrała w So­
snowcu mecz piłkarski z reprezentacją Zagłębia 
Zawody zakończyły sie niespodziewanym zwy­
cięstwem repr. Zagłębia w stosunku 4:3 (3 :1 ) . 
Ruch wystąpił bez Wilimowskiego i Panhir-
sta i Dziwisza. 

— W rozgrywkach piłkarskich okręgu gdań 
skiego Gedania zajęła ostatecznie drugie miej­
sce remisując z Hansa (Elb ląg) 2:2. 

— W meczu bokserskim w Wilnie śmigły 
zremisował z Elektr i tem 8:8, zdobywając tytuł 
mistrza Wilna. 

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA. 
Sprzeczna wiadomość. 

W Dublinie wobec 25.000 widzów ro­
zegrany został rewanżowy mecz piłkarski o 
mistrzostwo świata pomiędzy Norwegią ł 
Irlandią. Mecz zakończył się wynikiem re 
misowym 3:3 (1:2) Ponieważ Norwegia 
wygrała pierwszy mecz 3:2 zapewniła so­
bie ona już definitywnie udział w finało­
wych rozgrywkach o mistrzostwo świata w 
Paryżu w r. 1938. 

* * • 
Rozegrany wobec 10.000 widzów mecz 

piłkarski eliminacyjny o mistrzostwo świa­
ta pomiędzy Czechosłowacją a Bułgarią za 
kończył się sensacyjnym wynikiem remiso­
wym 1:1 (0:1) Prowadzenie dla Czechów 
zdobył Riha, wyrównał na minutę przed 
końcem Padchidiew z rzutu karnego. 

Rewanżowy mecz odbędzie się 8 kwiet 
nia 1938 r. w Pradze czeskiej. Rewań* ten 
zadecyduje która z tych drużyn dojdzie do 
finału. 

Bułgarska agencja telegraficzna dono­
si, że mecz ton dał zwycięstwo Bułgarom 
w stosunku 2:1 (0:1) 

Wiadomość urzędowej agencji bułgar­
skiej jest sprzeczna z depeszami otrzy­
manymi przez nas z innych źródeł. Wszy 
stkie inne depesze podają wynik 1:1. 

U D Z I A Ł L. O . P . P. w „ Ś W I Ę C I E NIEPO­
D L E G Ł O Ś C I " . 

Łódzki Obwód Miejski L O P P zwraca się J5 
Kót Miejscowych i Szkolnych L O P P , i apelem 
o wzięcie w dniu 11 listopada rb. udziału w 
„świecie Niepodległości" przez wystawieni* dru 
i y n odkażających zmotoryzowanych, oddziałów 
pieszych w maskach przeciwgazowych 1 z trans 
parentami oraz młodzieży szkolnej starszych 
klas z transparentami. 

Zbiórka oddziałów została wyznaczona przy 
Katedrze na godz. 9,30, eaś zbiórka drużyn zmo 
toryzowanych na ul. Emilii o godz, 10,30. 

STRYKOW1ANIE DBAJĄ O SWOJA MŁO­
DZIEŻ. 

Szkoła nr. 3 dziękuje za pomoc społeczeństwu. 
Za dotychczasowa współpracę przy organi­

zowaniu imprez dochodowych na pomoce nauko 
we dla szkoły Nr. 3 w Strykowie, pragnę tą 
drogą podziękować wszystkim tym, którzy w 
jakikolwiek sposób pomogli pracą swą, 'mb t e ł 
ofiarami. 

Szczególnie dziękuję p. burmistrzowi H. Ba 
sińskiemu, trap. mar. T, Oudimie, p. E, Bree2iń 
skiemu, p. Jędrzejczakowi z Lipla pani Z. M a V 
czewskiej i jej siostrze, p. A. Cabanowe), ©. 
K. Szymczakowi, p. I. Adlerowi, p. S. Satalo-
wl , i p J. Czuprychowi, wierząc, że dalszą pra 
cą szkołę nie tylko postawimy na należytym 
poziomie ale i młodzież wychowamy na do­
brych j prawych synów Rzeczypospo'ltel Pol­
skiej. 

Alfred NlcpoiisM 
kler. szkoły Nr. 3 wraz z nauczycielstwem 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Bajka: Władca podwodnego świata. 
Cyrk Staniewsklch: ul. Al. Kościuszki 
5-7. Dwa wielkie przedstawienia. 
Caslno: — Gdy kwitną bzy. 
CORSO — Niezwyciężony Robinson 

Gruse 
Europa. — Dybuk. 
GRAND-KINO _ „Znachor". 
Jar: Na scenłe: Parada gwiazd, na ekra 
nie: Flip i Flap. ^ 
Metro. — Czarownica z Salerp 
Miraż. — Buffalo-Bill. 
Palące: — Władca. 
Przedwiośnie: Nicpoń. 
Rialto — Ich stu, i ona jedna 
Rakieta: — „Halka*. 
Ton. — Szesnastolatka. 
Zachęta: — Koenigsmarfc. 

T E A T R POLSKT Ś R Ó D M I E J S K A 15. 
Dziś w poniedziałek i jutro o godz. 8.30 wleri 

dwa bezwzględnie O S T A T N I E przedstawienia przebojo­
wej K O M E D I I muzycznej „Jadzia Wdowa" 

W pełnych próbach P O D reżyserią Br. Dąbrow­
skiego wapaniałe arcydzieło St. Wyspiańskiego — 
..Noc Listopadowa" będzie to nader pięknie z wiel­
kim P I E T Y Z M E M i nakładem ogromnych kosztów wy 
stawiono widowisko którego premiera dana będzie 
w dniu Narodowego Święta. 

T E A T R K A M E R A L N Y C E G I E L N I 4 N A 27. 
W S T Ę P Y ALEKSANDRA W Ę G I E R K I 

Dziś o godz. 8.30 wieri ostatnie powtórzenie 
•winnej komedii 1'.. Scrieba „Szklanka wody" 

We wtorrk o godz. 8.30 wiecz oraa ostatni f* 
W C L A O V J N A . . T E O R I A E I N S T E I N A " . 

Od Ś R O D Y w dalszym ciągu gościnne występy nie 
Z R Ó W N A N E G O A R T Y S T Y i reżysera scen stołecznych Alek 

S A N D R A W Ę G I E R K I w kapitalnej sztuce B. Shaw'a — 
„Pygmalion" w głównej roli kobiecej Barbara Lud 
W I Ż A N K A . 

Jutro na obiad: 
Krupnik, schab z kapustą, budyń czeko 

lądowy. 

C o r o b i P o l s k i B i a j y K r z y ż ? 
tt1TDA|tJA WSPÓŁPRACA X 

białego Obecnie trwa Tydzień Polskiego 
Krzyża. Co robi Polski Biały Krzyż? 

Najważniejszym ce'em Polskiego Białego 
Krzyża jest wydajna współpraca z wojskiem 
nad zwalczaniem analfabetyzmu, czego najlep­
szym obrazem są zastępy żołnierzy, opuszcza 
jące co roku szeregi wojska, z ukończoną szko 
lą początkową. 

Polski Biały Krzyż współpracując w tej 
dziedzinie z dowódcami oddziałów wychowuje 
odpowiednio wykwalif ikowanych ludzi, którzy 
i przygotowuje zastępy ideowo nastawionych i 
odpowiednio wykwalif ikowanych ludzi, którzy 
potrafią pomóc pp. oficerom i podoficerom w 
nauczaniu żołnierza i wyrabianiu na dobreg' 
obywatela kraju. 

Polski Biały Krzyż prowadzi świetMce, gdzie 
żołnierz zaraz po przyjściu do armii znajduje 
ciepło rodzinne, estetyczne otoczenie, opiekę, 
wytchnienie po ciężkiej pracy, godziwą rozryw 
kę dobrą, popularną pogadankę, muzykę, radio 
i kino. Poza tym Polski Biały Krzyż prowadzi 
biblioteki, organizuje kursą rolnicze, ogrodni­
cze, pszczelnicze, prowadzi widowiska żołnier­
skie, chóry i wreszcie Polski Biały Krzyż orga 
nizuje opiekę nad poborowymi, stwarzając im 
placówki w rodzaju świetlic, gdzie nie ma do­
stępu ani a'kohol, ani agitator, ani inne Złe 
w p ł y w y 



Str. 6 E C H O " 312 

Ekscentryczne pomysły bogaczy. 

Nieszkodliwi maniacy. 
LUDZIE P R A C * NIE AAJA CZASU NA NUDĘ. 

Na świeef* sawsze byli, są i będą ist 
nieli maniacy i ekscentrycy, którzy niepo­
słuszni ogólnie przyjętym zwyczajom, od­
czuwają, chorobliwą potrzebę wyróżniania 
się wśród innych. 

Jedną z najciekawszych postaci, z ga­
lerii oryginałów, był niewątpliwie arcyksią 
żę Ludwik Salwator, bliski krewny cesa­
rza Franciszka Józefa. W roku 1867, kie­
dy liczył 23 lata, "wyruszył na swoim jach 
cie w kierunku Balearów. Wylądowawszy 
pod fałszywym nazwiskiem Jia Majorce 
zakupił pałac Miramar, położony w malo­
wniczej i dzikiej okolicy i kazał do niego 
przenieść z jachtu dywany, brązy, obrazy 
porcelanę i całe umeblowanie. 

Ciekawym mieszkańcom Majorki, któ­
rzy interesowali się osobą nieznanego cu­
dzoziemca, służba odpowiadała, że jest to 
Austriak, książę Neudorf. Dopiero w dłuż 
szy czas potem, przez niedyskrecję inota-
riusza Palmy, u którego robiono akt kup­
na Miramaru, odkryto incognito tego tajeni 
niczego cudzoziemca. 

Dowiedziano się również, że książę ku 
puje 5 tysięcy hektarów ziemi, przyległej 
do zamku. 

Od tego czasu książę wpadł w istną 
manię budowania. Cała armia, ogrodni­
ków, wyznaczała plany ogrodów, budowa­
ła drogi i trzebiła ścieżki do morza, wśród 
leśnej gęstwiny. Potem zbudował książę 
dom dla swego prywatnego s^fretarza, 
drugi dom dla pewnej młodej Majorkanki 
która miała poślubić sekretarza... po śmier 
ci jego. pierwszej żony. muzeum dla prze­
chowywania kolekcyj porcelany, kryszta­
łów, fajansów, starożytnych mebli i obra­
zów, wreszcie olbrzymi hotel w którym ka 
żdy turysta mógł mieszkać w ciągu 8 dni 
darmo. W jednym końcu parku postawił 
wieżę, w drugim kaplicę, w innym znów 
antyczne kolumny, nie wiadomo już byłD 
w którą stronę poniesie go rozbujana fan­
tazja. , 

Królewska rodzina, słusznie zaniepoko 
jona, a wreszcie sama cesarzowa Elżbieta 
przybyła do Miramar, żeby wyperswado­
wać księciu jego dziwactwa. Próżne wy­
siłki! Książę pozostał ina Majorce. Z lata­
mi mania jego zaostrzyła się. Żył tylko z 
wieśniakami, ubierał się jak oni i w swo­
jej wspaniałej sypialni z antycznym łożem 
sypiał na... polowym łóżku. 

W 1916 roku dopjero, kiedy już wszy­
scy zapomnieli o jego istnieniu — zdecy­
dował się na powrót do ojczyzny. Umarł 
w Trieście. i 

Tradycyjnym krajem dziwaków była 
zawsze Anglia. 
Mister John Lister, posiadający wielo­

milionowy majątek, zaprzestał od pewne­
go czasu płacić podatki i nie odpowiadał 
na żadne monity, ani ostrzeżenia. Wezwa­
no go wreszcie przed trybunał w Bridling-
ton. 

— Czy może mi pan wyjaśnić, dlacze 
go nie reaguje pan na upomnienia skarbo­
we w kwestii zaległych podatków? — spy 
tał sędzia. ... * . • „ . « / .m.i, 

— To bardzo proste: od roku już nie 
otworzyłem ani jednego, adresowanego 
do mnie listu. 

— A czy nie zastanowił się pan nad 
tym, że wiele z listów zawierało zapewne 
czeki, którymi pańscy dzierżawcy i dłuż­
nicy uiszczali należności? 

— Możliwe, ale ponieważ w większo­
ści listów spotykam się z prośbami, o po­
życzkę, łub pomoc, postanowiłem nie o-
tworzyć odtąd ani jednego listu. 

Tenże sam milioner ma jeszcze jedną 
manię: nie zawiązuje nigdy sznurowadeł u 
butów. Kiedy przyszedł raz tak na przy­
jęcie ku czci księcia Walii, a ten ostatni 
zwrócił mu dyskretnie uwagę na ten 
„brak" w toalecie, mister John odpowie­
dział, że robi to umyślnie, gdyż nie chce 
umrzeć w zasznurowanych butach.... 

Inny znowu Anglik, młody 26-letni mi­
liarder John Reeves Ellerman, poślubiw­
szy córkę magnata okrętowego Raphaela 
de Sola, zawarł z nią ślub w zupełnej ta­
jemnicy, po czym wyjechał również w nic 
znane strony. Okazało się. później, że mb 
de małżeństwo spędziło miodowe miesiące 
w skromnym mieszkanku nauczycielki for­
tepianu panny młodej... na przedmieściu 
Londynu. 

Wkrótce po tym państwo Ellerman za 
mieszkali pod przybranym nazwiskiem w 
jednej ze swych własnycs kamienic, któ­
rej rządca ani się domyśla nawet, że to 
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młode małżeństwo, tak skromnie mieszka­
jące — to państwo Ellerman we własnych 
osobach. Młodzi małżonkowie nie wiodą 
wcale pustelniczego życia. Korzystają chę 
tnie z rozrywek wielkomiejskich, jak, kino, 
teatr, koncerty, wystawy, ale zawsze... in­
cognito. 

Ameryka również dostarczyła światu 
sławnych maniaków. Jednym z nich był 
Lucien Andrews, pod wpływem niepowo­
dzeń życiowych osądził, że nie chce wię­
cej widzieć ludzkiej twarzy. Zamieszkał w 
stanie Virginia, w pałacu położo,nym w od 
ludnej okolicy. Pałac ten nie posiadał wca 
le okien, przewietrzany był przez specjal­
ne wentylatory, a światło dochodziło don 
przez szklany sufit. Kuchnia i pokoje służ 
bowe umieszczone były na parterze, od­
dzielonym od pierwszego piętra żelaznymi 
drzwiami. Pożywienie dostarczano miliar­
derowi ręczną windą, którą też wysyłał on 
służbie swe polecenia i rozkazy. Sprząta­
no w pałacu raz na tydzień, i podczas te­
go miliarder wycofywał się do najodleg­
lejszego pokoju zamykając się ma klucz. 
Pewnego dnia pan Andrews nie posłał win 
dą żadnego rozkazu. Zdziwiona służba 
przewidywała jakiś wypadek, ale nie mo­
gła dostać się do swego pana przez żela­
zne drzwi. Wreszcie wsadzono w windę 
do przewożenia potraw małego chłopca, 
który pojechawszy na górę sprawdził, ze 
miliarder już nie żyje. 

Przysięga brazylijskich podchorążych. 

Brazylijscy podchorążowie mianowani oficerami, składają przysięgę. 

Kupiony znaczek F.O-M 
tworzy miliony—potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

Czarodziejska maszyna. 
TAJEMNICE T A t A * FILMOWEJ. 

Jak wiadomo, film po nakręceniu nie 
jest jeszcze zdolny do wyświetlania go na 
ekranie. Przy montażu wychodzi na jaw 
cały szereg rozmaitych błędów, zbyt szyb 
kie, czy zbyt wolne tempo nakręcania po­
szczególnych scen. 

Zdawałoby się, że taką scenę trzeba 
na nowo nagrać, a tymczasem sprawa ma 
się zupełnie inaczej. 

Zaciast nagrywać sceny na nowo, od­
syła się taśmę do laboratorium, gdzie przy 
pomocy nowoczesnych maszyn optycz­
nych t. zw. „truca" nadaje się danej sce­
nie właściwe tempo. Jak to się dzieje. Ma­
szyna wyświetla negatyw nakręconej sce­
ny i filmuje go ponownie, ujmując przy po 
mocy automatycznego zakrywania taśmy 
co drugi, czy trzeci obraz dla uzyskania 
tempa. Trzeba zdawać sobie z tego spra­
wę, że wrażenie szybkości ruchu zależy 
od ilości obrazów, ilustrujących poszcze­
gólne etapy tego ruchu — im więcej ta­
kich obrazów, tym powolniejszy ruch i od­
wrotnie. 

Montaż filmu utrudniają także rozmai­
tego rodzaju nieścisłości. I tak na przy­
kład, aktor, który w jednej scenie wyszedł 
prawymi drzwiami, ukazuje się w następ­
nej scenie z lewej strony. Winę ponosi tu 
t. zw. ,,scriptigrl", która winna notować 
wszystkie wejścia i wyjścia. Maszyna op­
tyczna i w takim wypadku wyjaśnia sytua 
cję, wyświetlając taśmę z odwrotnej stro­
ny i ponownie filmując daną scenę. W re­
zultacie osiąga się żądany efekt. 

Zdarza się także bardzo często, żc sec 
ny, nakręcone w dzień mają dawać efekt 
w nocy. I znowu ta błogosławiona maszy­
na przychodzi wytwórcom z pomocą. 
Zmniejsza ona stopniowo nasilenie świetl­
ne i w ten sposób efekt nocy, zostaje o-
siągnięty. 

A ileż to razy film wymaga scen, przed 
stawiających jakieś katastrofy żywiołowe, 
i tym podobne efektowne sceny. Nakręce­
nie takich scen specjalnie dla jednego fi l­
mu wymagałoby olbrzymich wydatków. A 
tymczasem kosztuje to bardzo mało, bo 
zużytkowuje się je do potrzeby akcji da­
nego filmu. Wmontowanie jednak tych scen 
przedstawia zazwyczaj spore trudności, po 
nieważ na starej taśmie utrwalone zostały 
także pewne uboczne zupełnie rzeczy, nie 
mające nic wspólnego z akcją filmu. 

I tu jest pole działania chirurgów filmu, 
tych niez-nanych bohaterów dziesiątej Mu­
zy. Przy pomocy tejże samej maszyny op­
tycznej uzyskują oni powiększenia zasadni 
czych obiektów i tym sposobem mogą wy 
eliminować zupełnie niepotrzebne akce­
soria. 

Często wybuchamy śmiechem na wi­
dok pływaka, wyskakującego z wody na 
trampolinę i zastanawiamy się, jak to zro 
biono? 

Wzięto po prostu odpowiedni odcinek 
taśmy i nakręcono go jeszcze raz od tyłu, 
a uzyskane w ten sposób zdjęcia wmon­
towano do całości. 

Anna raay-Wong 
wychodzi za maź. 

Chińska gwiazda filmowa Anna May-Wong 
wychodzi w najbliższym czasie za mąż za 

chińskiego literata Filipa Ahna. 

Duński statek inspekcyjny „Ingolf" po­
czynił ostatnio podczas rejsu powrotnego 
z Grenlandii na Atlantyku Północnym no­
we próby uspokojenia wzburzonego mo­
rza. Prób dokonano przy wietrze stopnii 
9-go i odpowiednio wzburzonych falach; 
okazało się, źe tran daje daleko lepsze wy 
niki aniżeli olej. Litr tranu pokrył podobno 
taką samą powierzchnię wody, co 21 l i ­
trów oleju, przy czym lśniąca warstwa 
tranu utrzymała się 3—4 razy dłużej na 
powierzchni aniżeli warstwa oleju. 

PODSŁUCHANE 
W SALONIE. 

O ilo J M . I T I N U O B R C U p o i n f o r m o w a n y , 
to małżonek szanownej pani jest konsulem? 

— Cezar b y ł konsulem. Mój m ą ż jest 
generalnym konsulem! 

ZĄ DROGA. 
Pan Górka musiał być prześwietlony 

promieniami Roentgena. Kosztowało go to 
piętnaście złotych. Przygląda się uważnie 
zdjęciu i mówi: — Tyle pieniędzy za fo­
tografię, na której zupełnie nie jestem po­
dobny! 

GOŚCIE W KUCHNI. 
— Znowu był u ciebie jakiś mężczyzna 

Marysiu! Chyba nie będziesz znów twier­
dziła, że to także twój brat. 

— O t ak , proszę pani, to by ł brat fe­
lgo, co tu by ł przedwczoraj! 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekląć autoryzowsny. 
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— Odporne serca? Nie rozumiem. 
Sjg — To takie może wyrażenie. Odporne na miłość. Tak 
nowoczesne, że zdolne jedynie do przelotnych namiętno­
ści. Tylko staroświeckie serca potrafią szczerze kochać, 
ĵw — A, rozumiem... Ten wazonik sam nie spadł? 

— Oczywiście, źe nie. Z moją pomocą. Widzi pani, 
wyszedłem właśnie na taras i zobaczyłem, co się dzieje.' 
Nie zdążyłem spuścić się na dół dostatecznie szybko, 
a uważałem, że trzeba panią ratować. 

— Pan jest major Widener, nieprawdaż? Pan La­
wrence mówił, że pan mieszka nad nim. 

— Nie, nie jestem Widener, dzięki Bogu. Przysze­
dłem do Widenera w interesie i czekałem, bo jeszcze nie 
wrócił. 

— Nie wiem, jak panu dziękować... Czy mi pan po­
wie, kto pan jest? 

— O tym nie warto mówić. Pracuję na chleb i jestem 
znany jako „Jerry". 

— Pan nie wie, iie ja panu zawdzięczam, panie Jer­
ry — mówiła z serdecznym wylaniem Enid. 

— O, wiem. Mam dwie siostry mniej więcej w wieku 
pani. 

Taksówka zatrzymała się koło chodnika. 
— Będę panu wdzięczna do końca życia, panie Jer­

ry! — zawołała Enid, wyciągając na pożegnanie rękę, 
którą Jerry przytrzymał i serdecznie pogłaskał. 

— Na drugi raz niech się pani ma na ostrożności — 
ostrzegł raz jeszcze. 

— O, będę- mądrzejsza? 
Stojąc na chodniku, patrzyła za nim póki taksówka 

nie znikła. 

Janice nie spała, gdy Enid wróciła. 
— Co tak wcześnie? — zdziwiła się. — Dobrze sję 

bawiłaś, maleńka?. Wszystko było dobrze?, — zawoła'a 
ze swojego pokoju. 

Enid wstyd się zrobiło, że miałaby powiedzieć, jak 
było naprawdę. Czuła, że przez dłuższy czas nie przej­
dzie jej to przez gardło, tym bardziej, że Lawrence byl 
w przyjaźni z panią Bristow. Janice mogłaby się poskar­
żyć przed chlebodawczynią i może obie straciłyby pracę. 

— Niewiele osób było, ciociu, ale dobrze się bawiłam. 
Wróciłam umyślnie wcześniej — skłamała. 

— To dobrze — odpowiedziała opiekunka i nagle 
zrobiło jej się.żal małej. Jeżeli Enid nie rozwodzi się nad 
przyjęciem, to z pewnością dlatego, źe spotkało ją jakieś 
upokorzenie. Janice nie mogła na to nic poradzić, ale ser­
ce ją bolało. Postanowiła nie wypytywać Enid o nic, że­
by nie powiększać jej przykrości. 

Enid złożyła starannie sukienkę, zastanawiając się 
smutnie, kiedy też się znów w nią ubierze. Rada tajemni­
czego „Jerry'ego" zapadła jej w serce. Przyrzekła sobie, 
że będzie odtąd ostrożniejsza. Zaczęła o nim myśleć. 

— Taki przystojny, tak ładnie opalony, taki barczy­
sty, a jak się ślicznie uśmiecha! 

Grant Lawrence już odzyskał przytomność i ściska­
jąc się za obolałą głowę, usiłował coś wyrozumieć z ob­
jaśnień podnieconego Japończyka. Nie mógł pojąć, skąd 
się wziął nieznajomy, który, uprowadził Enid. Kyto nie 
wiedział. Nie wpuszczał nikogo, a majora Widenera prze-
cieżby poznał. 

— Jakieś czary — pojękiwał Lawrence. — Wazon 

spadł mi na głowę, a ty nic nie słyszałeś i nie widziałeś, 
jak ten drab wszedł. 

Nazajutrz przez cały dzień Enid chodziła mocno stra­
piona. Bała się, że Lawrence powie wszystko pani Bri­
stow. Ale ani mu to powstało w głowie. Zamierzał tylko 
zobaczyć się z Enid i dowiedzieć się od niej prawdy. 
Wierzył, źe potrafi wkręcić się z powrotem w jej łaski. 

Upłynęło kilka dni i Enid odzyskała dobry humor'. 
Janice nie pytała o nic. Była przekonana, że obecne na 
przyjęciu zarozumiałe, dumne panny z „wyższej sfery" 
dały Enid w przykry sposób poznać, że ją uważają za 
intruza. 

W ciągu kilku następnych dni sporo pań, którym 
Enid doręczyła suknie, poznało ją, bo zapamiętały jej 
fotografię z pism, i pytaniom nie było końca. Enid była 
zakłopotana, ale musiała być grzeczna, więc po wiele ra­
zy opowiadała jedno i to samo. 

Niejakiej pani Standish-Allen zawiozła aż trzy toalety. 
Dom był stary, zbudowany z granitu. Otworzyła młoda, 
fertyczna pokojówka. I ona od razu poznała Enid, więc 
wdała się z miejsca w rozmowę. 

— Pani zaraz przyjdzie. O, to panienka rzuciła się na 
złodzieja z nożyczkami. Niech panienka pokaże te no-

Enid ubawiona spełniła jej życzenie, życzki! 
— Miała panienka szczęście, i w gazetach o panien­

ce pisali i wszystko. Mnie się nigdy tak nie poszczęściło. 
Pani kazała panience zaczekać. Chce pokazać suknie 
jednej pani, co przyszła z wizytą. Taka stara baba, okro­
pna, bez piątej klepki, ale daje sute napiwki, to niech tam 
sobie ma bzika. Los jej poskąpił wszystkiego prócz pie­
niędzy. 
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